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NOWY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 »z palcie (ezerokośś
szpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 3 /4  sierpnia 1943

A dm inistracja { ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. TeL M.
Nadesłane, a nie zamówione przez Bedakeje rękopisy, beds zwra­
cane stromom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje sie * razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenumerata 
miesięczna 2.40 *ł„ a odnoszeniem d a  domn 2.M sł„ pocztą 8.20 zł.

Sowiecko alternatywa: Ukraina albo smierc.

Głód w Rosji sowieckiej.
Ponad miljon ofiar śmiertelnych 
Moskwa odczuwa skutki głodu.

K raków , 2 sierpn ia . „W  Leningradzie zgi­
nęło głodową śm iercią ponad m iljon ludzi. 
U nas zaś dysku tu je  się obecnie nad za­
gadnieniam i wyżyw ienia ludności w roku 
1945 i następnych. Także w Moskwie pa­
nu je obecnie głód. N aród w ZSRR. gto- 
duje. My rozpraw iam y o świccie powojen­
nym  i o tern, co i jak  urządzim y. Konfe­
rencje jednak  nie przyniosły  żadnego re­
zu lta tu , aby abeenje złagodzić nieco biedę. 
Sowiety po trzebu ją obecnie więcej środ­
ków żywności, ale ich delegaci w Hots- 
p rings k tórzy tę kw estję podnieśli, o trzy­
m ali jak o  odpowiedź spis po traw  na lata 
1945—1949“ . 1

(Lord Beaverbrook w  Izb ie  Lordów).
P raw ie  przed kilku  dniam i w pewnem 

spraw ozdaniu  ze wschodu, kw estja  wyży­
w ienia została określona p ie tą  Achilesową 
sowieckiego dowództwa wojennego, a  
współczesne w ysiłki Sowietów są sk iero ­
w ane jedynie ku tem u punktowi.

Sowietom idzie o to, aby za wszelką 
cenę znowu odzyskać Ukraine, w 
przeciwnym bowiem razie grozi im 
katastrofa głodu olbrzymiego roz­
miaru w obliczu zbliżającej się zimy, 
aż dn nowych zbiorów. Ukraina łub 
śmierć — tak brzmi sowiecka alter- 

ternatywa.
Powyższe sensacyjne oświadczenia lorda 

B eaverbrook w Izbie W yższej pozw alają 
wnioskować, te  ta  z obawą oczekiwana k a ­
ta s tro fa  głodu w Związku Sow. nie zbliża 
«ie, lecz już nadeszła. Jeżeli obecnie, liczbą 
śm iertelnych o fia r głodu w sam ym  jed y ­
nie Leningradzie przekroczyła m iljon, to 
można sobie w przybliżeniu przedstawić,

głodu w Leningradzie. — Takie 
— Zaniepokojenie w Londynie.
ile ludzi zginęło łącznie na  całym  terenie 
tego k ra ju .

Wszak sam lord Beaverbrook pod­
kreśla, że nietylko w Leningradzie, 
ale także w Moskwie i w całej Unji 

Sowieckiej naród głoduje.
Można wyobrazić sobie, że opublikow a­

nie tych faktów  m usiało wywołać u  ałjan- 
tów szok, zwłaszcza, że olbrzym ie w ysiłki 
Sowietów, podjęte dla odzyskania U krainy  
i w ten sposób zażegnanie grożącego n ie­
bezpieczeństwa, dotychczas pozostały bez 
rezultatu .

P a trząc  pod tym  kątem  widzenia można 
stw ierdzić, że to sam o podkreśla inne do­
niesienie z Londynu, w edług którego s t r a ­
tegicznym celem Sowietów w olbrzymiej 
bitwie, jak a  toczy się na  przestrzeni od 
m orza Azowskiego, poprzez B iełgorod i 
Orel aż do Suchiniczi, je s t za wszelką ce­
ną utrzymanie status quo. Niemcy pod ża­
dnym  w arunkiem  nie m ogą dostać w swe 
rece dalszych terenów  R osji Sowieckiej. 
To oświadczenie, k tó re  pochodzi z wojsko­
wych sfe r Londynu i  podobnie, ja k  i po­
przednie, doszło do naszej wiadomości 
przez Sztokholm, wskazuje, ja k  to Sowieci 
po w ielotygodniowych darem nych wysi- 
kach, przem ienili U krainą, k tó ra  do nieda­
wna była celem ofensyw nym  — w cel de­
fensywny.

'W alki w 1942 r. toczyły ®ię na olbrzy­
miej przestrzeni 24 m iljonów  hektarów , 
spustoszenia izaś, k tóre  zostały spowodowa­
ne, oznaczają, naw et d la  tak  olbrzymiego

Sze&ciolufowy m iotacz m gły  u ży ty  przez N iem có w  na froncie w schodnim .

k ra ju , jak  R osja  Sowiecka, nadzw yczajną 
stra tą , zwłaszcza, że tych terenów  po n a j­
większej części, naw et dzisiaj nie można 
wykorzystać dla wyżywienia.

Ta ostatnia wzmianka w komunikacie 
dozwala stwierdzić, że skutki poprzedniej 
niemieckiej ofenzywy w Kierunku Stalin­

gradu i Kaukazu spowodowały skutki, któ- 
re dziś jeszcze sprawiają Sowietom wiele 
trudności. W końcu zaostrzenie sie kw estji 
wyżywienia Sowietów, o czem głośno Bea­
verbrook rozpraw iał, nadając tem u m ia ­
no katastro fy , -" -lew n o  pozostają z P'>- 
przeddniem  w zwią-ku.

Legat papieski na kongres 
eucharystyczny w Peru.

Rzym, 2 sierpnia. Papież m ianow ał a rc y ­
b iskupa i nuncjusza w P e ru  Fernando Gen­
io legatem  papieskim  na kongres euchary­
styczny w P eru , k tó ry  odbędzie się w paź­
dzierniku w T ru jillo .

Telegram kondolencyjny Ojca św. 
pod adresem arcybiskupa Bolonji

Rzym, 2 sierpnia. Papież wystosow ał te ­
leg ram  pod adresem  kard y n a ła  -arc y  b i sk u - 
pa zbom bardowanego m iasta  Bolonji. K a r­
dynał podał treść telegram u papieża do 
wiadom ości publicznej w raz z w łasnym  
apelem, w  k tórym  podkreśla, iż w obecnych 
czasach W łosi pok ładają  ufność w O patrz­
ność Bożą i mężnem sercem w inni stanąć 
u  boku k ró la  i słuchać jego rozkazów, gdyż 
on obecnie k ie ru je  losam i narodu.

Hrabia Ciano ustąpił.
Rzym, 2 sierpn ia- H rab ia  Galeazeo Ciano 

u stąp ił ze swego stanow iska am basadora 
przy W atykanie. K ró l W ik to r Em anuel 
p rzy ją ł jego dym isję.

Nowy generalny dyrektor prasy 
włoskiej.

R zym , 2 s ie rp n ia . M inister o św iecen ia  p u b licz­
nego, It nero, m ianow ał generalnym  dyrek lorem  
prasy w łosk iej insp ek tora  radja w łosk iego , Ama- 
deo T osłi.

T o sti je s t  a u to re m  liczn y ch  d z ie ł z d z ied z in y  
h is to r j i  i d o cen tem  u n iw e rsy te tu  w R zym ie. P rzez  
d łu ższy  c zas  b y ł on  czy n n y m  w e w ło sk iem  m in i­
s te rs tw ie  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  w  o d d z ia le  dla 
W ło c h ó w  p rz e b y w a ją c y c h  za g ra n ic ą . W  ro k u  J910 
b y ł on  k ie ro w n ik ie m  w ło sk ic h  sp raw o zd a w có w  
w o je n n y c h  n a  f ro n c ie  z a c h o d n im  i w  L ib ji.

We Włoszech podwaja się 
wsparcie dla rodzin.

Rzym, 2 sierpnia. A gencja Stef an i dono­
si, że rząd postanow ił podwoić wparcio dla 
rodzin w szystkich robotników  i pracow ni­
ków, powołanych do służby wojskowej. 
Postanow ienie  to obowiązuje wstecz, a  za; 
interesow ani o trzym ają  podwójne zasiłk i 
od 1 listopada 1942 począwszy.

Deklaracja niepodległości Burmy 
faktem dokonanym.

Burma wypowiada wojnę W. Brytanji i Stanom Zjednoczonym.
Tokio, 2 sierpnia. W niedzielę ogłoszono 

deklarację w sprawie niepodległości Bur­
my. Parlament burmański jednogłośnie 
obrał dr. Ba Maw głową państwa i pre- 
mjerem.

Burmański naczelnik państwa, premjcr 
Ba Maw, po konstytucyjncm posiedzeniu 
parlamentu podał rządom następujących 
państw do wiadomości obwołanie niepodle­
głości Burmy:

Niemcom, Włochom, Mandżukuo, Chinom, 
Syjamowi, Węgrom, Hiszpanji, Rumunji, 
Bułgarji, Słowacji, Chorwacji, Finlandji, 
jak również Unji Sowieckiej i Turcji.

W edług wiadomości agencji Domei 
z R angunu, podpisany został tam  tra k ta t  
przym ierza przez p rem jera  burm ańskiego

D ra B a Maw i przez specjalnego am basa­
do ra  japońskiego w Burniie, Sawadę.

Agencja Domei podaje z Rangunu wia­
domość, że parlament burmański postano­
wił wypowiedzieć wojnę Stanom Zjedno­
czonym, oraz Wielkiej Brytanji.

Japończycy zestrzelili 
44 samoloty amerykańskie.

Tokio, 2 sierpnia. K ola wojskowe w To­
kio stw ierdzają, iż w czasie ataków  na Hen- 
gyaug, L ingling, C hinkiang, Packing , 
K iencu i K w eilfng Japoczycy zestrzelili 44 
sam oloty am erykańskie w czasie od 23—30 
lipca.

Sterowiec amerykański zestrzelony 
przez niemiecką łódź podwodną.

Genewa, 2 sierpnia. Ministerstwo mary­
narki Stanów Zjednoczonych podało do 
wiadomości, iż. — jak donosi brytyjska 
służba informacyjna z W aszyngtonu — ste­
rowiec amerykański „K 74“ ostatnio zagi­
nął na wodach Atlantyku. Sterowiec ten 
atakując wynurzoną łódź podwodną celnie 
został trafiony ogniem łodzi tak, iż musiał 
opuścić się na wodę. , .

Niemieckiej lodzi podwodnej — ja k  juz 
pokrótce doniesiono — udało się koło po; 
łudniowego Wybrzeża A m eryki Północnej 
zestrzelić am erykański sterow iec typu 
„Blimp“. Na tem at tego perwszego na świę­
cie wypadku, iż lodzi podwodnej udało się 
zestrzelić sterowiec, o którego strac ie  S ta ­
ny Zjednoczone już podały do wiadomości, 
dow iadujem y się następujących szczego-

Sterowce typu „Blimp" _ stanow ią jed ­
nostki lotn ictw a m arynark i Stanów  Zjed­
noczonych, używane do strzeżenia wybrze­
ży i walki z łodziami podwodnemi. P osia­

da ją  one napęd dwóch śmigieł, połączo­
nych z m otoram i 450-konnemi, umożliwia- 
jącem i sterowcowi chyżość, dochodzącą do 
100 km na g o d z in ę .P o d  gondolam i, połą- 
ezonemi bardzo ściśle z kadłubem , napeł­
nionym  helem, znajdu je  się ap a ra t do lą ­

dowania, z boku którego umieszczony je s t 
otw ór do w yrzucania bomb. Poza tern na  
pokładzie umieszczonych jest k ilka dział. 
Gondola prócz kom ory bojowej wyposażona 
jest w "kuchnię i ubikację sypialną, co u- 
możliwia załodze przespanie się w czasie 
lotów. K adłub sterowna w ypełniony je s t 
gazem  helem, jak  wiadomo niepalnym .

Zestrzelenia sterow na dokonano po zrzu­
ceniu przez niego swoich wszystkich bomb. 
Poniew aż nie tra fiły  one celu, kom endant 
usiłow ał zaatakow ać łódź podwodną dzia­
łam i pokładowemu. Jednak  i ta  próba speł­
zła na niczem, ponieważ już w kilka chwil 
po otwarciu ognia sterowiec został ugo­
dzony szeregiem celnych pocisków, poczem 
szybko stracił na wysokości i wkrótce po­
tem osiadł na morzu jaka nieużyteczny 
szczątek. Na m orzu poczęły się rozgryw ać 
rozpaczliwe sceny, kiedy członkowie zało­
gi usiłow ali dotrzeć do jednej z łodzi m oto­
rowych. Niemiecka łódź podwodna, k tó ra  
nie poniosła żadnych szkód, odpłynęła na­
stępnie z terenu, na k tórym  rozegrał się 
ten jedyny w swoim rodzaju  wypadek 
zniszczenia sterowęa.

w Sewastopolu zrekonstruowano 
pomnik gen. Totlebena.

Sewastopol, 2 sierpnia. Bezpośrednio 
przed oswobodzeniem Sew astopola przez 
w ojska niemieckie i rum uńskie bolszewicy 
zniszczyli uagrobek rosyjskiego bohatera 
narodowego generała Totlebena, k tó ry  ja k  
wiadomo bronił w wojnie krym skiej 
tw ierdzy Sewastopol. W ładze wojskowe 
niem ieckie zrekonstruow ały nagrobek ge­
nerała. .o-zekazując go w ram a' h skrom ­
nej uroczystości władzom m iejskim .

T

Nowy kurs komunistów w Szwecji.
Sztokholm, 2 sierpnia. Pod nagłówkiem  

„nowy kurs komunistów11 publikuje dzien­
nik „Sztockholms Tidningen11 artykuł 
wstępny, w którym wielki ten szwedzki1 
dziennik przestrzega ponownie przed dzia­
łaniem komunistów w Szwecji.

K ierow nik p a rtji kom unistycznej w 
Szwecji, L inderot, w ydał drukiem  broszurę 
zaty tu łow ana „Nowy k u rs11, w której daje 
on wskazówki swym  współtowarzyszom

p artji. dotyczące zachow yw ania się w od­
niesieniu do robotników  socjal-dem okraty­
cznych. Zaleca on, by s ta rać  się znaleźć 
wspólne punkty  zaczepne i by przystoso­
wać się wzajem nie do siebie. H asłem  jego 
je s t jedność i b ra terstw o  w szystkich 
„przeciw faszysto w11 w Szwecji. Głównym 
celem tych m achinaeyj, tak  pisze dalej 
„Sztokholm s T idningen11, je s t popierani# 
interesów  kom unistycznych.

25 gr.
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„Front grozy" no Pacyfiku.
T.izhoiui. 2 s ierpnia.  W  pewnym  opisie, zam ie­

szczonym w piśmie „Philade lph ia  Inqu irer" ,  n a ­
zywa pewien a m ery k ań sk i  oficer „ fron tem  grozy" 
owe wyspy w po łudniow ym  Pacyfiku ,  na  k tórych 
żołnierze S tanów  Z jednoczonych z ró w n ą  t ru d n o ­
ścią walczyć muszą przeciwko tam tejszem u k l i ­
matowi, jak i przeciw Japończykom , znacznie 
góru jącym  nad  nimi w sposobie prowadzen ia  
w o jn y  w dżungli . Zdradza  on przytem, że w 
w a lk ac h  tych  Amerykanie  ponosić muszą niesły­
chanie  ciężkie ofiary, o jak ich  sobie dotąd  hut* 
ność Stanów Zjednoczonych nie była w sianie 
wyrobić  pojąćia. Pisze ów oficer, żc n ik t  w Ame­
ryce nie może sobie wyobrazić, ile kosz towała  
walka  o Guadalcanal '  i j a k  drogo Amerykanie  
opłacić musieli  p o s iad an ie / te j  wyspy.

Przez przeciąg sześciu miesięcy ciągnęła Się tam  
jedna z najzaciętszych i na jgorę tszych walk, a 
z naczną  ilość żołnierzy i m ary n a rzy  a m e ry k ań ­
skich trzeba  było z tych w alk  od transpor tow ać  
w k a jd a n ac h  i łańcuchach  do Ameryki,  ponieważ 
popadli  oni w obłęd  w sku tek  febry, w sku tek  c h a ­
ra k te ru  lej walki i z powodu grozy wszystkich 
tam  przeżytych dni. A u to r  opisuje również,  że wi­
dział n a  własne oczy n ieraz na Guadalcanarze  
pewien ro d za j  więzień, podobnych  do klatek, spo­
rządzonych  z trzciny bam busow ej  lub innego 
drzewa, w k tó rych  umieszczać było trzeba żoł­
nierzy am erykańsk ich ,  k tó rzy  popadli  w obłęd. 
Byli oni żółci od dzia łania  febry  i tak  wychudli  
i wyniszczeni,  że zaledwie m ożna  ich było ro z ­
poznać.

Ponieważ  wielką ilość łodzi s łużących do lą ­
dowania  i transportow ców , przeznaczonych  do 
dowrfzu zaopatrzen ia  dla wojsk  am erykańsk ich ,  
Japończycy  albo zatopili , a lbo też- odpędzili, d la ­
tego wojska,  k tó re  tam  wylądowały,  n ie jedno­
k ro tn ie  dn iam i calemi nie dostawały  żadnej żyw­
ności.  Zawiódł również  zupełnie p rzydział  p re ­
p a ra tó w  w itam inow ych ,  w sku tek  lego wielka licz. 
ba  żołnierzy p ad a ła  w k ró tk im  czasie of iarą  ma- 
larj i  lub innym  ro d za jo m  febry.

Rząd hiszpański rozpoczyna 
wakacje.

M adry t ,  2 sierpnia. Rząd h iszpański roz­
począł s;wój p o lityczn y  w ypoczynek. W szy­
scy' m in istrow ie opuszczą M adryt w  dniach  
najbliższych. K or tezy otrzym ały urlop tui 
sierp ień  i  w rzesień. Generał Franco wraz 
z rodziną swą uda się  do swej siedziby  
letn iej w Galicji.

Poważne katastrofy lotnicze 
w Stanach Zjednoczonych.

M adry t ,  2 sierpnia . -Tak się  agencja  
„E F E “ dow iaduje, na pokładzie -samolotu 
kom unikacyjnego S tanów  Zjednoczonych  
w ybuchł pożar, skutkiem  czego aparat ru- 
uąl  na ziem ię. Z pośród 20-tu pasażerów  
zginęło 18 osób, zaś dw ie od niosły  ciężkio  
obrażenia. R ów nocześnie rozeszła sit; w ia­
dom ość o katastrofach  trzech sam olotów  
w ojskow ych, w w yniku których  poniosło  
śm ierć 20-tu żołnierzy lotnictw a. Oto nad 
lo tn isk iem  w E l P aso  w  S tan ie T exas ^ru­
n d y  na. ziem ię dwu w ielk ie bom bowce S ta ­
nów  Zjednoczonych, trzeci natom iast w y­
padek w ydarzył się nad R apid City.

W lipcu zatopiono 94 okręty 
o pojemności 550.241 brt.

Berlin, 2 sierpnia. Naczelna Kom enda 
N iem ieckich Sił Z b ro jnych  donosi 2 g łó ­
wnej k w a te ry  F t ih re ra  w dniu  1 s ie rp n ia :

Dzia ła lność  bo jow a na froncie  w schod­
nim, k ió ra  ożyła w dn iu  30 lipca, os łab ła  
znów w dniu  wczora jszym , z w y ją tk iem  
w a lk  w łu k u  Orla.

Na f ronc ie  rzeki M ius w o jska  nasze na 
północ od K ujbyszew a, w spom agane  przez 
silne fo rm a c je  bojowe lo tn ic tw a, przeszły 
do przec iw ataku ,  ok rąż y ły  s i lną  g rupę  bo­
jo w ą  bolszewików i zniszczyły ją .

W  rejon ie  B iełgorodu  z a ła m a ły  się loka l­
ne a ta k i  Sowietów. Niem ieckie przeciw wy- 
p ad y  na ty m  odcinku  m ia ły  sku teczny  
przebieg.

W  łu k u  O rła  bolszewicy przez cały  dzień 
ko n ty n u o w al i  swe a tą k i  znacznem i s iłam i 
p iechoty . W śró d  w ysokich  k rw a w y ch  s t r a t  
i w ielk ich  ub y tk ó w  m a te r ia ło w y c h  a ta k i  
ich za ła m a ły  się w ogniu  o b ro n n y m  w szys t .  
kich rodzai broni.  J e d n o  loka lne  w łam an ie  
za ryg low ano .

Na po łudnie  od jez io ra  L ad o g a  n iep rzy ­
ja c ie lsk a  dz ia ła lność  zaczepna by ła  znacz­
nie s łabsza  niż w dn iach  poprzednich. — 
S trze lcy  n iem ieccy odrzucili  w k o n t r a ta k u  
s i ły  n ieprzy jac ie lsk ie ,  k tó re  d o k o n a ły  
prze jśc iowego w łam an ia .

Bolszewicy s trac i l i  w dn iu  w czora jszym  
na ca łym  f roncie  w schodn im  217 czołgów. 
P o  doliczeniu tego  sukcesu , liczba czołgów 
zniszczonych jedyn ie  przez oddzia ły  a r m i i  
lądow ej w czasie od 5 lipca 1943 roku  pod­
w yższyła  się do 7.110.

Na S ycy i j i  n iep rzy jac ie l  k o n ty n u o w a ł  
swe w ysiłk i  celem p rze łam a n ia  ś rodkow ego  
f ro n tu .  S to su ją c  t a k ty k ę  ruchom ej w alki ,  
nasze w o jsk a  u d a re m n i ły  z a m ia ry  n iep rzy­
ja c ie la  i za d a ły  m u  w ysok ie  s t r a t y  w lu ­
dziach i m a te r ja lp .  Także na f r e n i s  północ­
nym  i po łudn iow ym  z a ła m a ły  się w szystk ip

a ta k i  przeciwnika. Lotn ic tw o  przy  użyciu 
szybkich sam olo tów  bojow ych rozproszyło  
zm o toryzow ane . fo rm ac je  n iep rzy jac ie lsk ie  
i un ieszkodliw iło  dzia ła  przeciwlotnicze 
przeciwnika.

P o n ad  re jonem  Rzeszy nie m ia ły  m ie jsca  
za dn ia  i podczas nocy żadne dz ia łan ia  bo­
jowe.

J e d n o s tk i  bojow e m a ry n a rk i  w ojennej,  
przeciw lotnicza a r t y l e r j a  pok ładow a s t a t ­
ków hand low ych  i a r t y l e r j a  p rzec iw lo tn i­
cza m a ry n a rk i  zestrze liły  w czasie od 21 do 
31 lipca jeden  s te row ies  pó łnocno-am ery-  
kańsk i i 56 sam o lo tów  n ieprzy jac ie lsk ich .

W  w alce przeciw ko b ry ty jsko -pó łnoeno-  
a m e ry k a ń s k im  połączeniom m a rsk im  i f lo­
cie inw azy jne j  na  m orzu  Śródziem nem  za­
top iono  w m iesiącu  lipcu 94 s ta tk i  o łącznej 
pojem ności 550,241 brt,, a  dalsze 53 s ta tk i  
o łącznej po jem ności 246.750 brt.  niszcząco 
zbom bardow ano .  P ozaiem  bom bam i i to rp e ­
dam i uszkodzono co n a jm n ic j  220 s ta tk ó w  
o pojem ności około 730.£09 brt.  T akże  część 
z pośród  i tych  o s ta tn ic h  s ta tk ó w  można u- 
w ażać za s traconą .

Udział bron i podw odnej w tych  w y n ik ach  
w ynos i:  351.243 brt.  za top ionego  i 30X00 brt.  
uszkodzonego to rp ed a m i  to n a żu  okrę tow e­
go. Również n ie p rzy jac ie lska  f lo ta  w o jen ­
na poniosła  ciężkie s t r a ty .

J e d n o s tk i  m a ry n a rk i  w o jenne j za top iły :  
t rzy  kor 9  torpedowce, s iedem ścigaczy, 
je d n ą  łódź podw odną i jeden  s ta te k  s t r a ż n i ­
czy. Ciężko uszkodziły  jeden  k rąż o w n ik  i 
przeszło 15 ścigaczy.

F o rm a c je  lo tn ic tw a za top iły :  jeden  k o n t r ,  
torpedow iec,  t r z y  ścigacze, Jeden s ta te k  
konw oju jący ,  dv:ie k o rw e ty  i w ielką  liczbę 
łodzi przeznaczonych do w y sad z an ia  wojsk. 
Uszkodziły : jeden  o k rę t  l in jow y, k ilka  k r ą ­
żowników, dziewięć ken tr to rpedow ców , je ­
den p rom  i w isie  łodzi przeznaczonych do 
lądow ania .

lUMsnUMsMeMintlaiigiiM
na Susi s m  na i m

Berlin ,  2 sierpnia . N aczelna K om enda Nie- 
m ieckich S ił  Z b ro jn y ch  k o m u n ik u je  z Głó­
w nej K w a te ry  F i ih re ra  w dniu  2 s ie rp n ia :  

W ła s n y  a t a k  na  f ronc ie  Meissa p rzyn iós ł  
dalsze zdobycze te renow e. G ó ru jąc e  s ta n o ­
w isko  w yżynne  os iągn ię to  i zdoby to  sz tu r ­
mem. Bolszewicy ponieśli tu t a j  n iezwykle 
w ysok ie  s t r a t y  w ludziach  i m a te r ia l s  wo­
jen n y m . Na po łudniow y-zachód  od O rła  od­
p a r to  k rw aw o  a ta k i  bolszewików p rze p ro ­
w adzone z s i lnym  udzia łem  czołgów i b ro ­
ni pow ie trzne j ,  p rzy c ism  zniszczono liczne 
czołgi.  Lotn ic tw o  a tak o w a ło  w p u n k ta ch  
ciężkości w a lk  p rzy  użyciu  e sk ad r  bo jo­
w ych  i e s k a d r  lo tn ic tw a  b lisk iego  w s p a r ­
cia. T ra f io n o  sześć pociągów  t r a n s p o r to ­
w ych  i jeden  pociąg  p ancerny .  •

Na f ronc ie  K anria laksza  niemieccy gre- 
n a d je rz y  w hezdrożnej puszczy zm usili  do

w alk i  n iep rzy jac ie lsk ie  b a ta l io n y  i rozpró­
szyli je.

Na fronc ie  sy c y l i jsk im  B ry ty jczycy  i 
północni A m e ry k a n ie  k o n ty n u o w a l i  swe 
a ta k i  zwłaszcza na  po łudn iow ym  odcinku  
f ro n tu .  W szys tk ie  p róby  p rze łam a n ia  roz­
b iły  się j e d n a k  o tw a r d a  obroną naszych 
w o jsk  w śród  ciężkich s t r a t  n iep rzy jac ie la .

N iespodziew anie p rzep row adzony  k o n t r ­
a t a k  dop row adzi ł  do odzyskan ia  w ażnego 
te re n u  górzystego .

Szybkie  n iem ieckie sa m o lo ty  bojowe za­
le p i ły  w porcie  P a le rm o  jeden  parow iec a- 
m u m c y jn y  o po jem ności 5.005 brt., osiem 
dalszych  dużych t r a n sp o r to w c ó w  zos ta ła  
ciężko t r a f io n y c h .  W  sa m y m  rejon ie  p o r­
tow ym  p o w s ta ły  pożary .

N iem ieccy m yśl iw cy  i a r ty l e r j a  przeciw­
lotn icza lo tn ic tw a  zniszczyły  w czora j  nad

w ybrzeżem  w łosk im  sześć sam olotów , a r ty ­
le r ia  p rzeciw lo tn icza  m a r y n a r k i  w o jenne j 
jeden  n iep rzy jac ie lsk i  sam olot.

W  dn iu  1 s ie rpn ia  pew na e s k a d ra  a m e ­
ry k ań sk ic h  bowbowców, złożona z około 
125 cz te ro m o tc ro w y ch  sam olo tów , u s i ło w a­
ła p rzeprow adz ić  sk o n c en tro w an y  a t a k  na 
ru m u ń sk i  re ion  roponośny . WiEmiecko-rts- 
m uńsk ic  pow ie trzne  s iły  o b ronne  w y s tą p i ­
ły  przeciwko nim w porę i rozp roszy ły  n ie­
p rzy jac ie lsk i  zespół t a k  skutecznie, że j e ­
dyn ie  60—70 sam olo tów  p rzy s tą p i ło  w  roz­
p rószen iu  do a ta k u .  Z pośród  ty c h  zes trze ­
lono 36 cz te rom otc row ych  bom bow ców. — 
W iele dalszych  o t rzy m ało  t a k  ciężkie u- 
szkedzenia , że i z pośród  nich  w  c iągu  d łu ­
g iego lo tu  pow ro tneno  nad  m orzem  pew na 
część napew no  u leg ła  zniszczeniu. Spow o­
dow ane szkody w  celach a t a k u  są n iezna­
czne.

N ad te re n em  Rzeszy nie było  żadnych
walk.

N ad A t la n ty k ie m  w walce pow ie trzne j  
daleko  nad  morzem, zestrzelono n ie p rz y ja ­
cielski w ielk i s terowiec.

W łoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 2 sierpnia. W ioski kom unikat w o­

jenny 7, n iedzieli dnia 1 sierpnia  arzmi:
Na froncie sycy lijsk im  doszło także w  

sob otę do zaciętych  w alk. W  rejonie Rcgl- 
buto odparto w ielokrotne gw ałtow n e a ta ­
ki przeciwnika.

Form acje f lo ty  n iep rzyjacielsk iej ostrze­
liw a ły  m iejscow ości położone po tyrreń­
skiej i jeń sk iej stron ie K alabrji, n ie  w y­
rządzając godnych u w agi szkód.

Rzym, 2 sierpnia. W iosk i kom unikat w o­
jen ny 7, poniedziałku brzm i następująco: _

N aczelne Dow ódetw o W łoskich  S ił Zbroj­
nych kom unikuje:

N a północnym  i środkow ym  o d c iik u  
frontu sy cy lijsk ieg o  gw ałtow n a ofensyw a  
nieprzyjaciela, jest pow strzym yw ana z za­
ciętością  przez żyw e kontrataki.

N iep rzyjaciel podjął atak lo tn iczy  na  
N eapol i atak bojow ych s ił m orskich prze­
ciw ko w ybrzeżu w rejonie Salerno. W  N ea­
polu zosta ły  spowodowano duże szkody. — 
D w ie m aszyn y zestrzelili nasi m yśliw cy , a  
trzy arty lerja  przeciw lotnicza.

Posiedsenle węgierskiego 
stronnictwa rządowego.

Budapeszt,  2 sierpnia . W e czw artek od­
b yło  się  posiedzenie stronnie few a rządow e­
go przy udziale licznych członków  tego  
stronnictw a. W  przebiegu posiedzenia pre- 
m jer K a lla y  z łoży ł w yjaśn ien ia  na tem at 
w ypadków  z dziedziny p olityk i zagran i­
cznej.

Podział zadań między Girauda 
i de GauiEe‘a.

Genswa, 2 sierpnia. Jak  z A lgieru  donosi 
brytyjsk a  służba prasow a, Giraud został 
m ianow any głów nodow odzącym  francu­
skich sił bojow ych, natom iast de G aulle  
objął stanow isko prezydenta „rady obro­
ny".

Dalsza lista ofiar katyńskich.
(tp) K r a k ó w ,  2  s i e r p n i a .  Podajem y w  dalszym  ciągu  listę ofiar katyńskich, sporządzoną przez techniczną komisję Polskiego Czerw. K rzyża. M ęczeńską śmiercią polegli:

y J C P g t * ń i - f - -

3302. Cenccl S ta n is ła w  — pu łkow nik .
• (Znaleziono: 2 lis ty , 5 k art poczt,., 

znaczek m eta low y Tw a Z achęty Ho-, 
dow li K oni Nr. 219 z roku 1939).

3303. N ierozpoznany  m a jo r .  (Znalezio 
110: lis t  i sw. szczep- w  K ozielsku).

3304. N ie rozpoznany  m a jo r .
3303. Ś w idersk i  K az im ierz  — podpuik .  

(Znaleziono: m iesięczny b ilet tram  
w a jo w y 111, Torunia, l is t  i  św iad  
szczepienia w K ozielsku).

3306. O w czarsk i  Jó z e f  — m ajo r ,  k aw a­
ler. krzyża V irtu ti M ililari. (Znale­
ziono: legit, ofic. M SW ojsk., legit.
krzyża V. M.. 2 lis ty , k artkę z zapi­
skam i, m edalik  z łańcuszk iem  i św ia­
dectw o szczepienia w K ozielsku).

3307. K am iń sk i  T adeusz  S te fa n  — pod­
pu łkow nik ,  dr-, sędzia N ajw yższego  
Sądu W ojskow ego, zam. W arszaw a, 
ul. Forteczua 2/2. (Znaleziono: logii, 
ofic. M SW ojsk., w izytów kę, pism a  
w ojskow o i leg it. P o lsk iego  Związku  
Ł ow ieckiego).

3308. K ilińsk i  M a r ja n  — m ajo r ,  dr. mod. 
(Znaleziono: dyplom  lekarski, w izy­
tów ki, p ism o M SW ewnb notes, ko­
p e r t  v  7, l is tó w  i kartkę pocztową),

3509. K is inanow sk i  J e rz y  — w ojskow y. 
(Znaleziono: 4 karty poczt., odznakę 
w ojskow ą i św. szczep, w  K ozielsku).

3510. M ackiewicz W łodzim ierz  — porucz.,  
ur. 1902 r. (Znaleziono: znak rozpo­
znaw czy 7. odciskiem  Czortków. w izy ­
tów ki, legit. urzędu, P aństw . Monop. 
Tyt., 2 k arty  poczt., lis t, telegram , 
praw o jazdy, scyzoryk i św. szczep, 
w K ozjelsku.

3311. L u ty ń sk i  E u g e n iu sz  — w ojskow y. 
(Znaleziono: 2 k arty  poczt., list, fo­
togra fię . m edalik  i  świad. szczep, 
w  K ozielsku).

3312. Śledziewski H e n ry k  — podpor.,  
lekarz, ur. 30. 12, 1899 r., st. a syst, 
szpitala  D zieciątka Jezus w W arsza­
wie, zam. W arszawa, ul. M ickiew i­

cza 28, m. 7. (Znaleziono: znak rozp.. 
w izytów ki, 2 karty  pocztowe).

3513. Nierozpoznany  m a jo r .  (Znalezio­
no: m edalik  1 2 sp inki od m ankietów  
z m onogram em  fi.).

3514. B a u e r  L udw ik  — w o jskow y, ur. 
11. 10. 1908 r. (Znaleziono: znak rozp,
1 legit. urzędnika państw ow ego).

3315. B udzińsk i  A le k sa n d e r  — wojsk.
(Znaleziono: leg it. urzędn. p ań stw ^
2 lis ty  i 2 kartki).

3516. M a tra s  M ichał  -r  podpor. (Znńle- 
ziono: ks. st. sł. ofic,, legit. urzędn, 
państw ., m edalik i św iad. szczep. V  
K ozielsku).

3517. P o trzebow sk i  K aro l  — m ajo r ,  
lekarz, zam. W arszaw a, ul. Złota 23. 
(Znaleziono: dyplom  lekarski, dowód  
osob., rozkaz przydziału wojen., ks. 
st. sł. ofic,, reeeptarjusz, m etrykę uro­
dzenia i chrztu, w yciąg  z aktu ślu b ­
nego, w izytów kę, recepisy  poczt, 
św iad^pracy ze Lwowa, lis ty , fo to ­
grafio  i świad- szczep, w  K ozielsku).

3518. N ierozpoznany  m a jo r .  (Znalezio­
no notes z zapiskam i).

3319. N ierozpoznany  w ojskow y.
3520. B a u e r  J a n  — m a jo r ,  syn Jukó- 

ba. (Znaleziono: 2 karty  poczt., lis t  
i telegram ).

3521. N ierozpoznana  osoba w ubraniu  
cyw il nem,

3522. K a rg e  T adeusz  — k ap i tan .  (Zua- 
leziono: 2 karty pocztowe i  list).

3523. Baumfelt!  G us taw  — kap i tan ,  ur. 
1879 r. w P rzem yślu . (Znaleziono: 
leg it. ofic. M SW ojsk., pośw iadczenie  
służb, w ystaw ion e przez archiwum  
w ojsk, i  św iad. szczep, w  K ozielsku).

3524. Dziewicki T adeusz  — wojskow y., 
ui’. 1899 r. (Znaleziono: ks. st. sł. of. 
i  leg itym . urzędnika państw ow ego).

3525. N ierozpoznany  kap i tan .
3526. Z a rem b a  M ieczysław — m ajo r .  

(Znaleziono: legit. ofic. M SW ojsk.),
3527. J a ż e łc b k o w sk i  M arc in  — k ap i tan .

3528- K onopka  Zdzis ław  — k ap i tan .
(Znalezione: lis t  i 2 kar.ty pocztowe). 
(Znaleziono: leg itym . ofic. M SW ojsk. 
leg itym , urzędnika państw ow ego). 

3329. N ierozpoznany  m a jo r .  (Praw dopo­
dobnie duchowny).

3530. N ierozpoznany  porucznik .
3531. Małecki W a c ław  — w ojskow y, 

inżyn. (Znaleziono: dyplom  inż., lis t  
1 2 w izytów ki).

'3332. K rzysz to f ik  W ła d y s ła w  — w ojsk. 
(Znal.: lis t  i dewizkę od zegarka).

3533. N ierozpoznany  w ojskow y.
3534. G rzybow ski A ndrze j  — por. sap. 

(Znaleziono: 2 pism a M SW ojsk.. od­
znakę wojsk., talizm an w  postaci 
kostk i i Buddy oraz św. szczep, w Ko- 
zielsk u ).

3535. N ierozpoznany  w ojskow y.
3536. R a jew sk i A do lf  — por,,  ur. 6. 9. 

1889 r. (Znaleziono: leg , of. M SW ojs. 
i w ojskow e prawo jazdy).

3537. N ierozpoznany  podporucznik .
3538. Z aw adzk i Jó z e f  — wojskowy., 

zam. W łochy kAVwy, ul. M ick iew i­
cza 2. (Znaleziono: w izytów ki, pism o  
Zakładu Ubezp. Spoi., odcinek prze­
kazu renty inw alidzkiej i  pism o Izby  
Skarbow ej Grodzkiej). *

3539. K ra je w sk i  Z y g m u n t  — w ojskow y, 
ur. 1919 r, (Znaleziono: znak rozpo­
znawczy z odciskiem  Lida).

3540. N ierozpoznany  podporucznik .
3541. N ierozpoznany  w ojskow y.
3542. S ta rc z y ń sk i  Tadeusz  — w ojskow y. 

(Znaleziono: kw it PK O ., list, 2 karty  
poczt., orzeczenie badania m oczu z 
locamicy dra S. Sobańskiego, W ar­
szawa, A l. Jerozolim sk ie 18, m. 6, w y­
dane w dniu 18. 8. 1936 r.)-

3543. N ierozpoznany  w ojskow y.
3544. F r a n ik  Jó z e f  — porucz.,  nr. 30. 5. 

1905 r. (Znaleziono: znak rozpozu.).
3545. Libicki W ojciech  ( Ja n u sz )  — por. 

(Znalezione: ks. st. sł. ofic., ks. oszcz.

PKO., łeg it , urz. państw , i 2 listy ).
3546. N ierozpoznany  podporucznik .
3547. K o rc z a k -K o m a r  S ta n is ła w  — po­

rucznik .  (Znaleziono: ks. st. sł. ofic., 
dowód osob., leg, urzędn. państw ., ks. 
PKO., w izytów kę, fo tografje, m eda­
lik , św iad. szczep, w K ozielsku).

354Sj N ierozpoznany  w ojskow y.
3549. N ierozpoznany  w ojskow y. (Znale, 

ziono 2 lis ty ).
3550. L u x em b u rg  H e n ry k  — poruczn ik  

(Znaleziono: m etrykę ślubu, m etrykę  
urodź. H enryka H erszerberga, w izy  
tówki w łasn e oraz w izytów ki Edward  
L uxem burg dr., W arszaw a, u l. Św ię­
tokrzyska 35).

3551. N ierozpoznany  w o jskow y
3552. S y ro p  F ry d e r y k  — porucznik ,  

zam. W arszaw a, ul. F iltrow a 83. (Zna­
leziono praw o jazdy).

3553* L eitgeber  W a c ław  — wojskowy., 
inż., kaw aler K rzyża N iepodległości, 
zam. w  Poznaniu. (Znaleziono: leg. 
K rzyża Niepodl., pism o zarz. rniejsk. 
w Poznaniu, w izytów kę z zapiskam i, 
opiew ającą na nazw isko M ieczysław  
P aluch , T ychy, oraz św iad. szczep, 
w  K ozielsku  Nr. 1030).

3554. N ierozpoznany  w ojskow y.
3555. N ierozpoznany  porucznik .
3556. T ym czyszyn  (szun) E rw in  — pod­

porucznik .  (Znaleziono nazw isko na 
deszezułce).

5557. N ierozpoznany  w ojskow y.
3558. S zm oniew ski S ta n is ła w  — porucz. 

(Znaleziono: leg it. urzędn. państw ., 
leg. M edalu N iepodl.. leg it. odznaki 
Strzelca, legit. odznaki PO S„ odzna­
kę w ojsk., m edalik  i św iad. szczep, 
w  K ozielsku),

3559. N ierozpoznany  podporuczn ik .
3560. N ierozpoznany  w o jskow y. (Zna­

leziono: receptę do apteki w ojsk., pi­
sm o u w ierzy tein., oraz lis t  bez, ko­
perty)

3561. N ierozpoznany  w ojskow y
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(Dr. K.) Kraków, 1 s ie rp n ia  1943.
Gra włoska.

N a ż y c z e n ie  c z y t e ln ik ó w  „ K ą c ik a  S z a c h o w e g o "  
p o d a je m y  p o n iż e j  p a r ę  p r z y k ła d ó w  g r y  w ło s k ie j .

P r z y k ła d  1.

1. e2— e l  e7— eó
2. S g l— f3 SbS— o(!
3. G i l— c4' Gf8— c5
4. 0—0 S g 8 —ffi
5. c'2— d4 e5X d4

6 . e4— 25 d7—d5
7. Gc4—bó SfG— e l
8 . S f3X d4 GcóXd4 
i). H d lX d 4 .  0— 0

10. GbSXcG b7X c6
P a r t io  rów ne. 

P r z y k ła d  2 .

3. e2— c4 e7— e5 6 . S f3X d4  ScG X dl
2 S g l— f 8 S b 8— cG 7. 12— f l  .17— dG
a. G f l—c4 GfS—e5 8 . f lX e a  dGXeG
4. 9—0 S g 8 — fG 9. G e l— g5 G c8— eG
5. d2— (14 G o5X d 4 P a r t i a  c z a rn a  lep sza  

P r z y k ła d  3.

1 . e2— e4 e7— có 10. f2X©3 0— 0
2 . S g l— f3 SbS— vcfi 11. 0—0 S f6 — g4
3. G fl— c4 G f8— có 12. H d l— e l  K g 8 — h 8
4. d2— (13 d7— dG 13. h2— b-3 Sg4— h 6
5. c2 — co SgS—f 6 14. g2— g4 g7— g5
fi. b 2— b4 Gco—bG 15. (13—<14 f7—fG
7. a2— a4 a7— aG IG. W a l— a2 H d 8 — c7
8 . u4— a5 Gbfi— a7 17. H e l— g3 Ge8— d7
9. G c l— e3 G a7Xe3 P a r t i e  ró w a e

P r z y k ła d  4.

1. c2—e4 c7— có 5. G d — 63 Go5— bG
2, Ś g l—f3 SbS— 0 6 G. S b l—]p:l (17— dG
K G fl— e l G f8 —có 7. Sc3— e2 GcS— eG
4. d2— d3 SgS—i'G 8 . Gc4—1)3 SeG— e7

F a r r j i ' ró w n e . 

P r z y k ła d  5 .

1 . e2— e4 e7— e5
2. S g l— f3 SbS—cli 
2. G f l— c4 GfS— cu
4. (12— d l  d7— dG
5. G c l— e3 Ge5—bG

0. e2— Co SgS— 16 
7. S b l— d 2  H d 8 — e7 
8  0—0 GcS— e6  
S. Gc4— b3 0—0 

R ó w n a  g ra .

P r z y k ła d  6.

1 , c;2- e ł  s7— ea 9. a2X b3 ŚfG— g4
o ' S s l — 13 SbS— cG 10. 0— 0 0—0
3. G fl— c4 G t8 — ea 11. h2— li3 S g l— f 6
4 . d 2— d3 d7—df. 12. 1>3— b4 Ge5— b 6
5. H d l— e2 H d 8— e7 13. Sf3— h ł  H c7— d7
(i. c2— c3 SgS— f 6  14. Sd2— 13 ScC—c7
7 S b l— d2 Gc8 —eG 15. G ol— g5 H d .—cC
8 . Gc4— b3 G e0X b3 1C. K g l— k2 K g 8— Ł8

P r z y k ła d  7.

7. Gc4— b5 SfG— e4 
S. c3X d4 Geó— b 6  
9. 0—0 0— 0

10. S b l— c3 f7—f5
11. eaXfG So4X f6

1. e2— e4 e7— e5
2. S g l— 13 SbS— c6
3. G fl- “C4 GttS c5
4. c2— c3 S g 8 —fG
5. (12— d4 e5X d4
6 . e4— ea d7— d5

P r z y k ła d  8.
B ia ło  w  7 c ią g u  g r a j ą  in ac ze j.

7. c5XfG d5X o4 12- K e3— d l  Gc8 — g i
8 . l'6Xg7 W b 8 — gS 14. Ł2—li3 G g 4 X f3 f
r, QC1  s 5  J7— IG 15. S g2X f3 K e 8 — f"

10 H d l— e2+  H d S — e7 10. S b l— d2 Kf7Xl'G
11. GgaXfG H eS X e2+  17. S d 2 X e l +  K f7X g7
12. K e lX e2  d4— d 3 +  18. Se4X e5 SeG—có

C zarn e  s to ją  lep ip j.

P r z y k ła d  3.

1. e2—e4  c7— g5
2. S g l— f3 Sl)8 —ot)
3. G fl—M  Gf8,—c5
4. e2—c3 SgS—fG
5. d2 —<14 c5X d4
fi. c-3Xd4 Ge5—b 4+
7. S b l— c3 SfG X el
8. 0—0 Gb4X c3

0. d4—<15!
1 0 . W f—c l

1 1 . \V flX e4
12. <15— d«
13. G c l—14
14. Gc4Xd5
15. H d lX d a  
10. G flX dG

Ge3— fO 
ScG—e7 
0—0 

c7XdG 
dG— d5 
Se7X d5 
d7— dG * 
GcS—eO

1. c2— c4 c7— ca
2. S g l— f3 SbS— eG-
3. G fl— c4 G f8 — c j
4. c2—«3 S g 8 — fG 
fi. d2— d4 c5X d4
6  c3X d4 G<:5— b4 +  
7. S b l—c l  SEGXę4

t-2 — e4 e7— có 
S g l—f3 S i. 8— o li 
G f l—c4 G f8— c5 
e2—03 d7—dG 
(12— 14 e 5 X d l

(i2— e4 e7— e5 
S g l— 13 SbS—eG 
G fl— c4 GfS—c5 
ft—0 S g 8 —TG 
d2— d l  e3X d4 
t-4— e i  17— 15 
eaXfG 15X c4

P r z y k ła d  10.
8 .0 —0 Gl)4Xc3
9. b2Xc3 dl—d5 

10. G cl—a3 !5Xc4 
U . W fl— e l 17—f5
12. Sf3—12 Ke8—fi
13. Sd2Xe4 f5Xe4
14. \V elX e4 H IS—f6

P r z y k ła d  11.
G. c3Xd4 Gc3—1(6
7. S b l—e3 Gc8—g i
6. Gc4—bo G giX fJ
9. g2X13 z lepszą g rą

P r z y k ła d  12.
8. W fl—e l+  Ge8—cG
9. Sf3—gó HdS—dó!

10. S b l—c3 11(15—f5
11. Sc3— c4 Gc5—bG
12. i'GXg7 WU8—g8
13. g2—g4 H fó—gG
14. SgoXcG f7Xe6

P r z y k ła d  13.
7 G c l— 12 G b4X 124‘ 
,8 . S b lX 1 2  17— 15 
9. c4X 15 S fG X lo

10. m i - ł l  ScG— e7
11. 0— 0 0— 0

. e2 —c4 e ?—c i  
!. S g l— f3 S b S -4 B  
:. G f l— Ć4 G f l— có 
U c2— e3 Sff8 —fG 
i. 12— 14 « 5 X e ł
i. c3X d4 Ge5— b4 +

P r z y k ła d  14.
C zarn e  w 7 c ią g u  g r a j ą  in acze j.

SfCXe4 3 0 H d l—1)3+ 17— dS
i, G 12X b4 S eG X bl 11. S f3— e5 +  K f7 — fG
'. G e4X f7+  K e8X f7  12. Hb3XI>4 z ró w n ą  gi
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Berlin, 2 sierpnia. Mimo, że bolszewicy 
z powodu poważnych strat w ostatnich 
dniach byli zmuszeni na całych odcinkach 
frontu do zrezygnowania z jakiejkolwiek  
działalności ofenzywnej lub operowania je­
dynie słahszemi siłami, wysokość ich strat 
w ludziach i1 materjaie podwyższyła się w 
sobotę poważnie w porównaniu z poprzed- 
niemi dniami.

I  tak  w ciągu  soboty s trąc ili oni ogółem 
233 czołgi, z k tórych 16 m ogą zapisać aa 
sw ój rachunek  eskadry  niem ieckich sam o­
lotów nurkow ych i m yśliwców przeciw- 
czołgowycli. 126 czołgów zniszczono w to ­
ku niem ieckiej akcji obronnej na froncie 
O rla przy W spółdziałaniu z lotnictwem .. 
Dalszych 60 czołgów, częściowo w nieusz­
kodzonym  stanie, wpadło w rece w ojsk 
niemieckich, k tóre  na odcinku rzeki Mius 
przeprow adziły  energiczny a tak . 15 czoł­
gów zniszczyły na południe od jeziora L a­
doga ba te rje  dział przeciw pancernych i in ­
ny obronny sprzed bojowy, na tom iast po­
zostało 32 czołgi un ieszkodliw iono . na 
przyczółku m ostowym  rzeki K ubań  i koło 
Bielgorodu. Również 'stwierdzone z całą  
pewnością, zestrzelenie 81 sam olotów so­
wieckich w toku walk pow ietrznych i a r ­
ty le rią  przeciw lotniczą dowodzi skuteczno­
ści. z ja k ą  dowództwo niemieckie s to su je  
wobec bolszewików sw ą s tra teg ie  wyczer­
pyw ania ich sił. . ...................

Jeżeli same tyłka oddziały memMckiej 
arm ii lądnwcj tnogiy z«ra_pdrtować znisz­
czenie 7110 czołgów od dnia 5 lipea, tss o- 
gólną cyfrę zniszczonych lub unieszkodli­
wionych czołgów w tym okresie czasu mo­

żna przyjąć na conajmniej 8000, zwłaszcza, 
że same tylko formacje lotnictwa miały 
zniszczyć w pierwszych trzech tygodniach 
obecnej letniej bitwy około 1000 czołgów.
Bardzo charak terystyczny  je s t dalej r a ­
port jednej .z form acyj niemieckich, k tó ra  
w ciągu ostatnich dwóch dni dokonała na 
froncie rzeki Mius lokalnej akcji celem o- 
czyszczenia stałego w łam ania sowieckiego. 
W rące tej form acji wpadło przytem  9000 
jeńców, ponadto zniszczono lub zdobyto 72 
czołgi, 66 haubic, 213 dział przeciw pancer­
nych. 371 karab iów  m aszynowych i wielo 
innej ciężkiej b roni piechoty, a ponadto 
przeszło 100 samochodów. Powyższe cy fry  
zdobyczy i jeńców świadczą o rozm iarach 
s tr a t  w zabitych i rannych, zadanych bol­
szewikom. W ynosiły one k ilkakro tn ie  w ię­
cej niż cyfra  jeńców, w skutek czego do­
wództwo sowieckie widziało sic zmuszone 
w coraz szybszem tem pie luzować sw e wy; 
niszczone w alkam i form acje oddziałam i 
pospiesznie uzupelnionem i. Poza tern k ilka 
czołgówxsowieckich, zdobytych w ostatn ich  
dniach, było w tak irń  stanie, iż m ożna by ­
ło w yraźnie stw ierdzić, że dokonano przy 
nich jedynie najkonieczniejszych napraw .

I  tak  w całym  szeregu wypadków, 
stw ierdzonych ponad wszelką wątpliwość, 
okazało się, że bolszewicy uje m ieli naw et 
czasu na praw idłow ą napraw ą przy pomo­
cy spaw anią otworów w yrw anych w opan­
cerzeniu pociskam i uiem ieckiem i i zadowo­
lili sic jedynie przyprow adzeniem  do s ta ­
nu używalności uzbrojenia, a nadto m oto­
ru, napędu i gąsienic, poczem w ysyłali ta ­
kie czołgi ponownie n a  front.

Droga Węgier wytyczona rzeczywistością
środkowo-europefską.

Budapeszt, 2 sierpnia. Węgry są dzisiaj 
niezależnym, potężnym czynnikiem siły w 
południowo-wschodniej Europie, — pisze 
zbliżone do ministra propagandy Antala, 
tygodniowe czasopismo „Az Orsaag *.»

W ęgry, k tó re  już w roku 1919 poznały 
bolszewizm we w łasnym  k ra ju , praw dopo­
dobnie lepiej wyczuły grożące niebezpie­
c z e ń s t w o  czerwonego kolosa niż ktokolwiek 
inny. W ągry podjęły w ojnę obronną i p ro­
wadzą ją  do dzisiejszego dnia. podobnie jak  
i inne narody  europejskie. W ciągu swej 
MW-letniej h is to rii W ęgry — ja k  stw ier-

Zamiąst kwitów — punkty 
pmmjcwe.

K r a k ó w ,  2  s ie r p n ia .  G łó w n y  W y d z ia ł  W y ż y ­
w ie n ia  i R o ln ic tw a  p rz y  r z ą d z i e  G e n c r a łn e g p  G u ­
b e r n a to r s tw a  w y d a ł  n o w e  r o z p o r z ą d z e n ie ,  u s t a l a ­
ją c e  p u n k ty  p r c in jo w e  z a  d o s ta w ę  k o n ty n g e n tu .  
N o w e  p u n k ty  p r e ip jo w e  w c h o d z ą  w  m ie js c e  d a w ­
n y c h  k w i tó w  p r e m jo w y c l i .  N o w a  z m ia n a  m a  n a  
c e lu  u je d n o s t a jn i e n i e  p rC n ilj ,  p r z y d z ie la n y c h  p ro -  
d u c e n to m - r p ln ik o m .

T a k  n a p r z y k la d  za  k a ż d e  s to  k i lo g r a m ó w  o d ­
s ta w io n e g o  ż y ta ,  r o ln i k  o t r z y m u je  10 p u n k tó w  
p r e m jo w y c h ,  z k tó r y c h  p r z y p a d a  T m : in n le r jn ly  
w łó k ie n n ic z e  —  2 p u n k t y ,  w ó d k ę  2 p u n k t y ;  p a ­
p ie r o s y  —  2 p u n k ty ;  s k ó r ę  —  1 p u n k t ;  ż e la z o  —  
1 p u n k t ;  ś r o d k i  d o  p r a n i a  a lb o  ś w ie c e  —  1 p u n k t ;  
p r z e d m io ty  u ż y tk u  d o m o w e g o  —  t  p u n k t .

P u n k t y  p r z e z n a c z o n e  n a  m a te r j a ły  w ł ó k ie n n i ­
c ze  o d p o w ia d a j ą  w a r to ś c i  p u n k tó w ,  w y d a w a n y c h  
p r z e z  U rz ę d y  Z a o p a t r y w a n ia .  P u n k ty  n a  w ó d k ę  
u p r a w n i a j ą  d o  n a b y c ia  p ó ł  l i t r a  w ó d k i ,  p u n k ty  
n a  p a p ie r o s y  u m o ż l iw ia ją  n a b y c ie  30  s z tu k  p a p ie ­
r o s ó w . P u n k t  n a  s k ó r ę  u p r a w n ia  d o  n a b y c ia  s k ó ­
r y  w  w ą t ło ś c i  1 zt. Z a  p u n k t  n a  ż e la z o  m o ż n a  n a ­
b y ć  t o w a r y  ż e la z n e  w  ilo ś c i  p ó ł  k i lo g r a m a ,  ś r o d ­
k i d o  p r a n i a  a lb o  ś w ie c ie  (1 p .) m o ż n a  n a b y ć  w  
w a r to ś c i  1 z t. P r z e d m io ty  u ż y tk u  d o m o w e g o  ( ró w ­
n ie ż  1 p u n k t)  m o ż n a  n a b y ć  za  50 g ro s z y .

P r e m j c  za  d o s ta w ę  z ie m n ia k ó w  i w a rz y w  o b l i ­
c z a  s ię  n ie  w e d łu g  i lo ś c i  d o s ta r c z o n e g o  to w a r u ,  
le c z  o d  w a r to ś c i  o b l ic z a n e j  w  z ło ty c h .  O m ó w io ­
n e  w y ty c z n e  n o w e g o  r o z p o r z ą d z e n ia  o b o w ią z u ją  
o d . d n ia  1 s ie r p n ia  1943 r.

dza dalej czasopismo — nigdy nie m ogły 
odgryw ać roli biernego widza. W ęgry w al­
czą dziś na ziemi sowieckiej, celem niedo­
puszczenia do pow stania sto jącej po wpły; 
wem ezesko-bolszewickim kom unistycznej 
środkowej E uropy. ,

W  zakończeniu czasopismo stw ierdza: ,.W 
przeszłości, w teraźniejszości i w przyszło­
ści będzie is tn ia ła  tylko jedna w ęgierska 
po lityka zagraniczna, m ianow icie droga, 
podyktow ana nam  przez rzeczywistość 
środkow o-europejską i naszą m isję h isto ­
ryczną. K ró tko  powiedziawszy je s t to n a ­
sza droga w ęgierska".

Wtorek

Dziś: Znal. C. św. Szczep. 
Ju tro : D om inika

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Rozwój królikarstwa w powiecie 
krakowskim.

Kraków, 2 s ie rp n iu  Okres wojen sprzyja rozwojowi  
królikarstw a.  Obecnie również codzień zwiększa się 
ilość  osób, utrzym u jących  króliki  na mięso.  Ze 
wzrostem ilości  osób powstają  nowe hodowle, tak 
zer. „zarodowe", prowadzące odpowiednia  księgi ro­
dowodowe. Zwiększenia ilości hodowców, czyli tych  
hodowli zarodowych pociąga ża sobą konieczność  
tworzenia  kół. Świeżo m am y do zanotowania  p o w sta ­
nie  M ie jscowego Koła Hctlowli Królików w W ie l i ­

czce (M agistrat  W ydzia ł  Rolny) . Miejscowych Kół  
posiadamy już pięć, a mianowicie:  w  Krakowie
M icjs iowo Koło północ, Miejscowe K o ło  południc,  
Miejscowe Kcło  w Bochni, Miejscowe Koło w M y­
ślen icach.  .

Miejscom-o K o la  p o d le g a ją  P o w ia to w em u  Z w ą z -  
Ikowi H odow li K ró lik ó w  n a  p o w ia t k ra k o w sk i .  P o ­
w ia to w e  K o la  p o d le g a ją  Z w iązkow i H odow ców  K ró ­
lików  p rz y  g łów nym  w y d z ia le  W y ży w ie n ia  i R o ln ic ­
tw a  w I tz ąd z ie  Gen. G ub. N acze lny  Z w iązek  m a za
7.a<lani© p o p ie ra ć  rozw ó j h odow li z.a ro d o w y  cii. U la  
z w ięk sz en ia  p o g ło w ia  k ró liczeg o  sp ro w ad zo n e  z o s ta ­
n ą  i  R zeszy  w  .s ie rp n iu  ro k u  b ie ż . k ró lik i  r a s :  s z y n ­
szy le  /k a ż e , w ie d eń sk ie  n ie b ie sk ie , w ied eń sk ie  b ia łe , 
s r e b rn e  duże, a n g o ry .

Zapisy i inform acje  udzie la ją Kola M iejscowe i 
Pow iatow e Koło Hodowli  K rólików w Krakowie ,  
al. S łowackiego  (Aussen rin g)  72, III piętro, pokoj 
nr. 28, od godziny B-tej do 12-tej.

Reorganizacja władz leśnych.
Kraków, 2 s ie rp n ia .  Główny W ydzia ł  Lasów komu-  

nikule  o rozbudowie w ła d i  leśnych . W zwią ikti  
?; t?Jn zwraca się  uw agę  na zmianę mie jscowośc i  
i nazw niektórych placówek le śnych.  W spomniane  
zsnicny przedstawiają  s ię  następująco:

Okręg krakowski:  urząd nadzoru lasów w Tarno­
w ie  przeniesiono do Dębicy. O becny a d re s  b rz m i: 
S ta ro s tw ^  P o w ia to w e  w  D ęb icy  —  U rząd  N ad zo ró w  
L asów  D ęb ica , p o cz ta  i s ta c ja  k o le jo w a  loco, te le- 
lo n  130 i 140.

Okręg lubelski:  a d re s  P ań s tw o w eg o  N a d leśn ic tw a
Zabuże. U rząd  N ad zo ru  L asó w  C hełm  — Z abuże , 
p o cz ta  K o n s tan ty n ó w  nad  B ug iem , p rzez  B ia łą  P o d ­
la sk ą , okręt? lu b e lsk i.

Okręg radomski:  P ań s tw o w e  N ad leśn ic tw o  S taszow - 
Wśscliód — U rzą d  N ad zo ru  L asów  S ta ra c h o w ic e  
p rz e n ie s io n o  do R y tw ia n  i p rze m ia n o w an o , ja k  n a ­
s tę p u je :  U rząd  N ad zo ru  L asów  S ta ra c h o w ic e , P a ń ­
s tw o w e N a d leśn ic tw o  R y tw ia n y , poczto  R y tw ia n y  
p rzez  J ę d rz e jó w , te le io n  R y tw ia n y  N r. 10. S ta c ja  k o ­
le jk i w ą sk o to ro w e j R y tw ia n y , s ta c ja  ko le i n o rm a l­
n o to ro w e j J ę d rz e jó w  lu b  Sz'czucim.

Pań stw ow e  Nadieśnictwo Staszów —  Zachód, Urząd 
Nadzoru Lasów Kielce,  pozostaje  w Staszowie .  D o­
ty c h c za so w y  a d re s  n ie  u le g a  ż ad n e j z m ian ie  i b rzm i: 
U rż ąd  N ad zo ru  L asów  K ie lce , P a ń s tw o w e  N a d le ­
śn ic tw o  S taszów , o k rę g  ra d o m sk i.

W sprawie spisu drzew owocow. 
w Gen. Gub.

Kraków, 2 s ie rp n ia .  N ied aw n o  tem u  k o m u n ik o w a ­
liśm y  o z a rz ą d z e n iu  w ła d a  z d n ia  5 l ip c a  b r .,  n a

1. H d4X d7! W f7— f 8 . 2. W aG X f6 I! W f8— d 8  3.
H d7X c8, W dSX c8 . 4. WfG— f4 S a l— e3. 5- K g l—«
c za rn e  p o d d a ły .

B ia le :  M o rp h y
1. e2— e4 e7—e j
2. S g l— f3 S b 8— cG
3. GIT— c4 Gf8— ca
4. c2— CS H d8— o7
5. d2— (14 Uc5— bG 
G. 0— 0 d7— dG
7. h 2 —b3 S g 8 —fG
8. W f l— e l  1:7— hG
9. a2— a4 a7— aó

10. S b l— aG ScG— d8
11. Sa3— c2 Gc8— eG
12. Sc2— e3 Ge6Xc4 
18. Sc3X e4 S f6— (17 
14 Sc4—<41 g7—gil 
15. Sell— da He7-— eG 
IG. GclXUG 17— fG!
17. GhG— r 7 W 1:8— b a!
18. g-2— g4 W h5XU3

PARTJA Nr. 91.
C z a rn e :  A. d c  R iv ie re

19. Sd5X fG + S d7X f6
20. SfG—g5 HeG— d7
21. G g7X l’G W h3— U4 
łW. t2— f.3 e5X d4
23. c3X d4 W h4— hG
24. K gl—g2 Sdg—f7
25. \V 6 i—h l  S f7X g5
20. W lilX hG  Sg5— h7
27. H d l— 1:1 Sh7XfG
28. Who—h 8 +  Ke8—e7
29. W hSX aS G bG X dl
30. H i l l— hG Hc17— cG
21. W a l— c l HcG— bo
32. W c lX e 7 +  K e7— eG-
33. W aS—b 8 t  Sl'GXoa
31. H hG X g6+  KeG— ea 
35. llgG — fa +  +

PARTJA Nr. 92.
B ia łe : K c rc s .  c z a r n e :  P a c l im a n n .

? r a n a  21 k w ie tn ia  b r . w  tu r n i e j u  w  P r a d z e .
Obrena ndyjska.

1 . d2— d4 S g 8— f 6 IG. W f l—d l S J7 —fG
2. c2— c4 e7— eG 17. a3— ą4 GcS— eG
3. S b l— c3 GfS— b4 18. Sc3— e2 W aS—cS
4. H d l—©2 d7— d5 19. H e2— b2 HdG—e7
5. c4X da e6X d5 2 0 . Sf3— d4 G c5X d4
G. G c l— gó k7— bG 31. Se2X d4 W ed— có
7. GgoXl'G H d 8 X f6 2 2 . a4— a5 WfS— cS
8 . a2— n3 Gb4— aó 23. a5— aG b7XaG
9. c2— e3 HfG— dG 24. W a l  X ad W e5— e7

10. S g l— f3 0— 0 '25. Sd4— eG H e7— d7
U . 1)2—b t  Ga5— 1>8 26. H b2— (14 SfG— e4
1 2 . G t l— d3 c7— cG 27. GdSX e4 d5X e4
13. 0— 0 SbS—d7 28. Hd4X(17 G e6X d7!
14. b4— b5l cG—c3 28. SeG— e7 +  p o d d a ły
15 d4X c5 Gb6X c5

m ocy  k tó re g o  w p o łow ie  s ie r p n ia  n a  c a ły m  obsza rze  
G eneralinego G u b e rn a to rs tw a  odb ęd zie  &ię s p is  d rzew  
i k rzew ó w  ow ocow ych .

W ład ze  gm inrne o b o w ią za n e  s ą  d o k o n a ć  m ie jsco ­
w y ch  u s ta le ń  i n ie zb ęd n y ch  dochodzeń  o d n o śn ie  s p i­
su . P o n a d to  w ładze  g m in n e  p o w o ła ją  k o m is je  s p iso ­
w e s k ła d a ją c e  s ie  z osób fa c h o w y ch , i n a d a ją c y c h  
si© do czy n n o śc i sp iso w y ch . C złonkow ie  k o tn ie ji p e ł­
n ią  fu n k c je  h o norow o . D o p rz y ję c ia  h o n o ro w eg o  u- 
rz ą d u  w  k o m is ji o b o w iązan y  je s t  k a żd y  m ie szk a n ie c  
g m in y , uiznany za  n a d a ją c ą  sie  do  te g o  s iłą . K ie ­
ro w n ic y  g o s p o d a rs tw  w in n i u d z ie lać  ko m isjo m  
w sze lk ich  ż ą d a n y c h  in fo rm a c y j i zezw olić  n a  o b e j­
rz e n ie  g ru n tó w  ro ln y c h  o ra z  b u d y n k ó w  g o s p o d a r­
s k ic h . S k ła d a n ie  n ie p ra w d z iw y c h  zezn ań  o ra z  w szel­
k ie  w y k ro c z en ia  p rzec iw k o  za rz ą d z en io m  sp iso w y m  
bed ą  k a ra n e .

Czy pan o fetn słyszał?
Łzy,  ich skład i znaczenie.

(a p )  S y m b o le m  c ie r p ie ń  lu d z k ic h  s ą  Izy  W  
c h w ila c h  s m u tk u ,  g d y  b o le ś ć  k u rc z y  m ię ś n ie  
tw a r z y ,  Izy  s p ły w a ją  n a  o b lic z e . S ą  o n e  w y d z ie ­
l in ą  o d p o w ie d n ic h  g ru c z o łó w , s m a k u  le k k o  s ło ­
n e g o , a  z a w ie r a ją  c ia ła  b ia łk o w a to ,  ś lu z  i n ie ­
k tó r e  s o le  m in e r a ln e .  Ł z y  p o s ia d a ją  o lb rz y m ie  
z n a c z e n ie  d la  c z ło w ie k a , k tó r y  c ie rp i  m o r a ln ie .  
J a k  o d p o w ie d n ie  l e k a r s tw o  p rz y n o s i  c h o r e m u  
u lg ę  w  c ie r p ie n ia c h ,  t a k  i łz y  k o j ą  c ie rp ie n ie ,  
ła g o d z ą  b ó l i z m n ie js z a ją  s m u te k .

B a d a n ia  f iz jo lo g ó w  i p s y c h o lo g ó w  w y k a z a ły ,  
że  s m u te k  c z ło w ie k a  o d b i ja  s ię  p e w n y m  c h o ­
r o b l iw y c h  s ia n e m  m ó z g u , p o w o d u ją c  je g o  p r z e ­
k rw ie n ie .  S k o r o  w  d a n e j  c h w ili  z ó c z  p ły n ą  Izy , 
to  z m n ie js z a ją  o n e  p r z y p ły w  k r w i  d o  m ó z g u  — 
p o d o b n ie ,  j a k  i j e j  u c is k  h a  m ó z g . Z w ła s n e g o  
d o ś w ia d c z e n ia  w ie m y , że  p o  s e r d e c z n y m  p la c /u  
n a s tę p u je  p e w n e  o s ła b ie n ie  u m y s łu ,  z a r a z e m  j e ­
d n a k  i s m u te k  i b ó l  z n fn ie js z a  s ię . P o n a d to  im  
w ię c e j łez  s ię  w y la ło ,  te rn  t r u d n i e j  n o w y  ic h  a ta k  
w y w o ła ć .

D la  m a ły c h  d z ie c i p ła c z  j e s t  c z y n n ik ie m  b a r ­
d z o  p o ż y te c z n y m , b y k : n ie  z a  c z ę s to  i n ie  o 
d r o b n o s tk ę  p ła k a ły .  P o d c z a s  ś m ie c h u  d z ia ła ją  te  
s a m e  m ię ś n ie  tw a r z y ,  c o  p o d c z a s  p ła c z u .  G w a ł­

to w n e m u  w ię c  S m e c h o w i r ó w n ie ż  to w a r z y s z ą  
Izy , k tó r e  z m n ie js z a ją  p r z y p ły w  k r w i  d o  m ó z g u  
i w y w ie r a ją  s w ó j  z b a w ie n n y  w p ły w  n u  c a ły  o r ­
g a n iz m .

T a k  w ię c  i w  c h w i la c h  r a d o s n y c h  i s m u tn y c h  
łzy  o d d a ją  c z lo w je k o w i n ie o c e n io n e  u s łu g i.

Brutalny telegram.
P row incjonalny  urząd pocztow y. Do ok ien ka  

podchodzi m łoda niew iasta i podając urzędn iko­
wi gęsto zapisany a rku sik  papieru, m ów i:

— Telegram  do W arszaw y. E ksprcss!
U rzędnik czyta: „Kochany Karolciu! W ybacz

nu, ic  w  ciąga dw óch  tygodni ani razu nie na­
pisałam  do Ciebie, Ja  w iem : tego się nie da  
niczcm  uspraw iedliw ić. P om yśl ty lko , juka je ­
stem ! C zytu ję T w oje  kochane listy  i pocztów ki i 
w szystk ie  pom ijam  m ilczeniem . Ale w ierz m i, 
Karolciu, że nic czyn ię  tego dla w ygody, albo, 
broń Hoże, dlatego, że przesta łam  Cię kochać. 
Nie! K ocham  Ciebie jednakow o , chociaż ju z  tak  
długo jesteśm y rozdzieleni, nie, m ogę śm iało po­
wiedzieć, że jeszcze bardziej Cię kocham . W ła­
śnie z pow odu rozłąki. No w idzisz, trudno  m i 
jakoś zabrać się do pisania. T y  się śm iejesz  
hapew ńo. Ale ja  napraw dę n ic m am  czasu, szcze­
gólnie teraz, gdy jestem  na w yp o czyn ku . Ja ka ż  
Ci w dzięczna jestem , że w ysta łeś m nie na w aka­
cje. T u ta j tak  pięknie. J ea yn em  m ojem  pragnie­
niem  jest, ażebyś T y  był razem  ze m ną i m ógł 
tern w szys tk icm  rozkoszow ać się. W o kó ł nie­
biańska cisza, m alow nicze  góry, otu lone tatara­
kiem  jezioro... i m ó j uroczy pensjonat. Och, ta k  
ni i tu  dobrze, n iepraw dopodobnie  milo, poprostu  
wspaniale. M iejscow ość pełna z a d u m y /  Aż nie  
chce się w ierzyć, że. to w szys tko  dla m nie. A m ó j  
po ko ik ! Trzeba, żebyś go zobaczył kiedyś... S ło ­
neczny, ranne prom ienie budzą m nie  ze snu  
(b udzika  zapom niałeś m i zapakow ać) u oczy m e  
płyną  po srebrnej ta fli jeziora, ilekroć w y jrzę  
oknem . W iesz, w sta ję ju ż  o siódm ej. S łow o ho ­
noru! P óźn ie j w sp inam  się po lesie w śród odu­
rzającego zapachu sosen, c z a s e m  zabłądzę do ja ­
k ie jś sam otnej cha tynki... Długo n iem a  m n ie  w  
dom u, aż w ieczorem .

Pan w  ok ien ku  pocztow em  urwał w  tem  m ie j­
scu. Spocił się rzęsiście i aż w yp iekó w  dostał, 
czytając ową depeszę.

— P rzepraszam , łaskaw a pani, i to urszystko  
m a pani zam iar zatelegrafow ać sw o jem u  m ę ­
ż o w i?

—  O c z y w iś c ie I Czyż jest w  tern coś zdroż­
nego?

U rzędnik zam ilk ł. Doszedł do w n iosku , że na- 
próżno  tłu m aczyłby  jej, iż obecne przep isy  za­
braniają m u  przyjm o w a n ia  podobnych  „now el"  
do przekazyw ania  drogą iskrow ą.

W pada m u  jed n a k  dobra m yśl do g łow y Bie­
rze ka rtkę  papieru, pisze przez k ilka  chw il, w re­
szcie podaje zd u m io n e j damie.

—  Proszę przeczytać. P ozw oliłem  sobie ująć 
to nieco krócej — i uśm iechając się dobrotliw ie  
p y ta  r— w ystarczy?

Ona czy ta :
„Karol D zw onek, W arszawa, P iusa 5. P rzy ­

ślij na tychm iast 500 zło tych  — K rysia“.
M arszczy cieniutk ie  łu k i lirwi. W idać, że jest 

oburzona. A m oże tylko?...
— Proszę bardzo, jeżeli ju ż pan kon ieczn ie  

chce zrobić to brutalnie, to niech pan popraw i 
na osiem set — odpow iada chłodno i odchodzi.

(B U K ).
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Praktyczne wskazówki dla rolników.
Złośliwy darmozjad naszych 

podwórek.
(tp.) K ra k ó w , 2 s ie rp n ia . D ziś, g d y  c h o d z i n a m  

t a k  b a rd z o  o k a ż d e  z ia rn o  k u rz e j  k a rm y , m u s i­
m y  z w ró c ić  u w a g ę  n a  to , a b y  k a rm a  ta  t r a f i ła  
d o  w ła śc iw y c h  d z io b ó w  i żo łą d k ó w . K a ż d y  p o ­
s ia d a c z  d ro b iu  w in ie n  w ięc  b a c z y ć  n a  te  d a rm o , 
z ja d y , k tó r e  z a b ie r a ją  k a rm ę  z p o d  n o sa  zw ie 
rz ę to m  d o m o w y m ; w  ty m  w y p a d k u  w ró b e l je s t 
b a rd z o  śm ia ły m  i b ez c z e ln y m  ra b u s ie m . T em u  
p ta s z k o w i, k tó r y  o d b y w a  lęg i 3— t ra z y  d o  ro k u  
i d a je  lic z n e  p o to m s tw o , m u s im y  p rz y z n a ć , że 
u p r a w ia  rz e m io s ło  sz k o d n ik a . W  a k c j i  z w a lc z a ­
n ia  je g o  w in ie n  b r a ć  u d z ia ł  n ie ty lk o  p o s ia d a c z  
d ro b iu , a le  k a ż d y  ro ln ik .

N ie ty lk o  b o w ie m  n a  p o d w ó rk u  z ja w ia  się  z 
c a łą  c h m a rą  k re w n ia k ó w  w  p o rz e  p o s iłk ó w , lecz 
ta k ż e  u p ie rz o n e  te  sz k o d n ik i o p a d a ją  ca łe  p o la , 
n im  z ia rn o  z d ąży  d o jrz e ć , w  te n  sp o só b  z m n ie j­
sz a ją  n ie ra z  z n a c z n ie  o c z e k iw a n e  p lo n y . W in a  
je g o  je s t  je d n a k  jeszcze  w ięk sza . J e s t  b o w iem  
z a c ie k ły m  w ro g iem  p o ż y teczn y c h  p ta k ó w  śp ie w a ­
ją c y c h , z a jm u je  ich  sk rz y n k i i p rz e p ę d z a  te  p ta  
szk i sw y m  g ło śn y m  św ie rg o tem , a  czasem  p rz y  
p o m o c y  d z io b a . N a jw y ższy  w ięc  ju ż  czas w y d a ć  
w a lk ę  p la d z e  w ró b li. Ł a p a ć  p rz e to  n a le ż y  s ta re , 
n isz c z y ć  ja jk a  i m ło d z izn ę , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
ro z to c z y ć  n a d z ó r  n a d  sk rz y n k a m i d la  p ta k ó w  
p o ż y te c z n y c h . K ażd y  zaś m ie sz k a n ie c  m ia sta , 
w y s y p u ją c  k a rm ę  d la  p ta k ó w  n a  b a lk o n ie , n ie ­
c h a j  p a m ię ta , że z k a rm y  lw ią  część  z a b ie ra ją  
w ró b le  i p rz e p ę d z a ją  p rz y te m  w sz y stk ie  in n e  
p ta s z k i  w  sp o só b  b ezw zg lęd n y . K a rm ić  w ięc  
w ró b le  —  to  n ic  in n eg o , j a k  sz k o d z ić  sw em u  
w y ży w ie n iu .

Pastwiskowe zapalenie wymienia.
(itip) Kraków, 2 sie rp n ia . W  wypadiku. pastw isko­

w ego zapalen ia  w ym ienia chodzi o schrorzenie, k tó ­
re  obserw uje się w yłącznie n a  pastw isku , a  ty lko  
w  w yjątkow ych w ypadkach w oborze. N a cierp ienie 
to  w pierw szym  rzędizie zap ad a ją  krow y zapuszczone 
lu b  cielne, przew ażnie przy tem  w otkresie od lipca do 
w rześnia . W ypadki zachorow ań La w ystępu ją  szcze­
gólnie u zw ierząt, p r  zeb y w  aj ą c y eh n a  pastw iskach  
w ilgotnych, otoczonych lub porosłych krzakam i i za­
roślam i, o b fitu jących  w ow ady. N a jednem  pastw i­
sk u  zapada najczęściej killka czy k ilk a n a śc ie  zwie­
rz ą t, czasem  naw et do 50 procen t pogłowia.

O bjaw y, w ystępu jące  przy  te j chorobie, polegają  
* reg u ły  na  boletsności i tw ardn ien iu  chorej ćw iartk i 
o raz strzj*ku. Poza tem  z w ielką bardzo trudnością  
d a je  się w ycisnąć nieco gęstej ropy, cuchnącej, o 
barw ie  z i elomika w o - ż ó łte  j . Cho>roba przeb iega bardzo 
szybko, tow arzyszy je j w ysoka tem p era tu ra , przy- 
czem zw ierzęta szybko chudną. Obok zapalnej spuch- 
lizmy w ym ienia, k tó ra  może przejść  n a  przednie i 
ty ln e  p a r t je  b rzucha, obserw uje 6ię n iekiedy także 
obrzm ienie stawów. Choroba kończy się zw ykle nie­
pom yślnie, praw ie zawsze bowiem trzeba  się liczyć 
ze zm arnieniem  porażonej ćw iartk i, tak , że tak ie  
bydło n ie może nadaw ać 6ię do dalszego chowu. 
N ierzadko następu je  podczas choroby zakażenie krw i, 

sprow adzające śm ierć zw ierzęcia.
W oborze zaś pastw iskow e zapalenie w ym ienia 

sp o ty k a  się bardzo rzadko, chyba jako  następstw o 
pryszczycy (choroby pyska  i racic), względnie jako 
b ra k  czystości p rzy  do jen iu . Chorobę w yw ołuje spe­
c ja ln y  zarazek, m anow icie B acterium  Pyogenes. N a­
stępn ie  n a  pow staw anie i roz-szerzanie s ię  choroby 
zap a len ia  w ym ienia w ydają  słę pew ien wpływ w y­
w ierać rów nież pewue w arunk i glebowe, po ra  i'oku 
o raz  pogoda. Leczenie chorych *zwierząt polegać mo­
że jedyn ie  n a  pozostaw ieniu w spokoju  porażonej 
ć w ia rtk i o raz  na  sk rócen iu  i złagodzeniu objawów 
chorobow ych, aby  zw ierzęta  móc użytkow ać tylko 
n a  3 s trzy k i względnie tuczyć. Z rozum iałą je s t rze­
cza w tym  w ypadku  najw ięk sza  czystość oraz re ­
gu la rn e  oczyszczenie i dezynfekow anie obory oraz 
w szystk ich  sprzętów  s ta jen n y ch  z pom ocą lyzolu.

Celem zaś un ikn ięc ia  s tr a t ,  k tó re  w pew nych o- 
ko  licach w yrządza pastw iskow e zapalenie w ym ienia, 
zaleca się na  niebezpiecznych pastw iskach, ob fitu ­
jących  w ow ady, zaprow adzić użytkow anie łąkowe, 
n a  pa.s;bwiska zaś d la  bydła mleozego obrócić inne 
u ży tk i zielone, lepićj położone i  zdrowsze.

To i owo o wozach żniwnych.
(tp) Kraków, 2 s ie rp n ia . W najb liższych  tygod­

n iach  zaczyna się ok res w ytężonej p racy  dHa wo­
zów. By m ogły ją  spełn ić  dobrze i bez w iększych 
uszkodzeń, w inny być w ogóle gotowe do użycia i w y­
sm arow ane, ponadto trzeba  często rów nież zastoso­
w ać pew ne urządzen ia  ochronne i  ulepszenia w czę­
ściach, szczególnie n arażonych  n a  zniszczenie. D la 
p rzy k ład u  przytoczym y, że d rab in y  zużyw ają się 
23 wy kle bardzo prędko w m iejscach, gdzie p rzy  sk rę ­
can iu  wozu przednie koła o  n ie  się oc iera ją . M iejsca 
te  z tego  w zględu m uszą być okute ochronną b la ­
c h ą  żelazną, k tó rą  kowal może ła tw o zrobić z ka­
w ałków  s ta re j obręczy. P azatem  w y cie ra ją  się rów ­
n ież często p rzy  kłonicach i podkółskach. W tych 
zagrożonych m iejscach w inny być także obite  c ien­
k ą  b lachą. Zyskuje się  przez to możność dłuższego 
używ an ia  d rab in .

Z darza się  także, że w czasie n a jp iln ie jsze j roboty 
p rzy  żniw ach złam ie się rozw ora wozu d ra b in ia s te ­
go, m a to  m iejsce zw łaszcza n a  o strych  sk rę tach  
lu b  gdy trzeb a  przyczepić z ty łu  d ru g i wóz. N a j­
słabsze m iejsce w rozworze stanow i część je j p rze­
dnia, w k tó re j znajdu je  się otw ór n a  stw orzeń. Aby 
uszkodzeniom  tak im  zapobiec, w skazane jes t, by 
d z iu ry  w sam ej lm w orze  nie w iercić, lecz p rzedn ią  
część te j o s ta tn ie j zaopatrzyć w pewnego rodzaju  
język żelazny z otworem, na sw orzeń. W tym  celu 
Ba dolnej s tro n ie  rozw ory um ocow uje się kaw ałek 
p łask ie j szyny  żelaznej z pomocą śru b  i bolców. 
■\\ ówczas i o tw ór na  rozw orę w przednim  półwoziu 
może być znacznie m niejszy , co oczywiście wzmac­
n ia  k o n strukcję  wozu. P rzyczep iając z ty łu  d ru g i 
wóz, w skazane je s t um ocować w ty ln im  półwoziu 
łańcuch  n a  bolcu, do k tórego m ożna ła tw o d rug i 
wóz przyczepić. Ł ańcuch w inien być zaopatrzony 
w  hak.

U rządzenie to, bardzo proste , um ożliw ia szybkie 
i ła tw e odczepienie wozu, np. p rzy  cofaniu . W wo­
zach d ra b in ia s ty c h  t r a f ia ją  się n ierzadko  uszko­
dzenia spodniarek , gdyż w y s ta ją  one często bez ża­
dnego podparc ia  daleko poza wóz. W praw dzie u 
n iek tó ry ch  wozów szniee ty ln e  w ysunię te  są  także 
daleko  w ty ł i połączone poprzeczną listw ą, n a  k tó­
re j  deski m ogą się  oprzeć. Gdy tak iego  urządzen ia 
n iem a, w skazane będzie zrobić in n ą  podporę d la  
desek. W tym  celu bierze s ię  kaw ałek płaskiego 
żelaza, na jlep ie j ja k ą  resztkę, pozostałą po Okuwaniu 
kó ł, zg ina  się n a  obu końcach ok rąg ło  tak , by koń­

ce pasow ały  do drzew  d rab in ,  ̂ zak łada z ty łu  n a  i W tym  w ypadku podłożywszy poprzeczną listw ę, 
dolne drzew a d rab in  popod deskę i tam  um ocowuje. I m ożna łatw o deskę wzmocnić. Je ś li to jednak  mo- 
Podstaw ka ta k a  daje  deskom oparcie i zapew nia ich globy przeszkadzać w używ aniu  wozu, m ożna sobie 
trw ałość. Zdarzyć się może wreszcie, że . deska pompo kaw ałkiem  płaskiego żelaza i  tem  sam em  uży- 
w końcu pęknie. | walność deski przedłużyć.

O ce low em  nawożeniu.
(Itip) Kraków, 2 sie rp n ia . U rodzajność pola zależy 

od gleby, k lim atu , upraw y, jakości nasion  i odży­
w ian ia  roślin . Zadaniem  celowego gospodarstw a jes t 
dobrać m ożliwie korzystn ie  te  z czynników, k tó re za­
leżą od naszej woli. W śród tych czynników  odpowie­
dnie odżyw ianie roślin  przez naw ożenie odgryw a 
szczególnie w ażną m ię. D otychczas nawożono, trzy ­
m ając  się  w łasnych przepisów , gustów  i recept, co 
było oczyw iste, często zw iązane z w ątpliw ym  sk u t­
kiem . P raw idłow o naw ozić bowiem oznacza uzupeł­
n iać b rak u jące  sk ład n ik i pokarm ow e gleby w ten 
sposób, aby  o trzym ać prak tyczn ie  najw iększą w y­
dajność, ja k a  je s t w danych  w arunkach  k lim atu  
i g leby m ożliwa.

W ysokość i jakość p lonu zależy jednak  n iety lko  
od ilości c iał pokarm ow ych, lecz rów nież od wza­
jem nego ich ustosunkow ania się do siebie.. Rządzą 
tu  pew ne p raw a , w edług k tórych  wysokość plonu 
zależy od ilości sk ła d n ik a  pokarm ow ego, którego 
je s t n a jm n ie j w sto sunku  do innych w glebie. I ta k  
np. przy  b raku  fosforu , choć innych składników  po­
karm ow ych będzie dosyć, zbiór może być m arny. 
M usi być w ięc n iety lko  dostateczna ifość pokarm u, 
ale^ też i w zajem ny stosunek składników  winien 
być zachow any. Nawożąc niepraw idłow o, możemy 
doczekać &ię sk u tk u  odw rotnego. Je śli glebę, ubogą 
w fosfor naw ozić ty lko  potasem  i azotem, to w ten 
sposób n ie zastąp im y b raku jącego  fosforu  i może­
m y n ie  osiągnąć w ysokiego plonu.

Je s t  w ięc oczywiste, że podstaw ą odpow iedniego 
naw ożenia je s t znajom ość gleby, a w szczególności 
je j s ta n u  pokarm ow ego. Tak sam o należy  w iedzieć, 
jak i je s t odczyn gleby, gdyż g leby kw aśnej n ie  
wolno nam  naw ozić nieodpow iednie mi nawozami d la  
g le b  kw aśnych, pod groźbą jeszcze silniejszego za­
kw aszenia gleby i  pogorszenia urodzajów . Gleby 
kw aśne w inny być przedew szystkiem  w apnow ane w 
s topn iu , zależnym  od stopn ia  zakw aszenia, rodzaju  
g leby i p ro jektow anego płodozm ianu. Z nając więc 
sw ą glebę, n ie  popełnim y błędu w naw ożeniu, a co

rów nież ważne, obliczyć możemy opłacalność naw o­
żenia. Można śm iało powiedzieć, że dzisia j do w y­
ją tków  należy  ro ln ik , k tó ry  wie, ja k i je s t s ta n  po­
karm ow y jego pól; czy je s t dostateczna ilość fosfo­
ru  i potasu , czy stosunek  obu tych  c iał do siebie  
i użytego naw ozu azotowego je s t korzystny , a dalej 
czy rozm ieszczenie c ia ł pokarm ow ych je s t na  w szyst­
k ich  polach rów nom ierne. Chodzi przecież o to, aby 
naw ozam i n ie  gospodarow ać rozrzu tn ie , tak  jednak , 
żeby ro śliny  nie głodowały.

P roblem  ton s ta je  się tem bardziej palący , że w o- 
k re sie  w ojny i ograniczeń w gospodarce nawozowej 
n-awozy te  m ogą być dosta rczane  ty lko  n a  pola, 
isto tn ie  potrzebujące. A by każdem u roln ikow i um oż­
liw ić celową gospodarkę nawozową przez badanie 
gleb, stw orzono Państw ow e S tac je  Chemiczno-Rolni- 
sze' w W arszaw ie, Pu ław ach , K rakow ie i Lwowie. 
Gleby są tam  badane n a  ich odczyn, t . zn. bad a  się, 
czy g leba je s t kw aśna czy n |e , a  tem  sam em  sp raw ­
dza się., przediewszysfkiem potrzeby je j. w apnow ania, 
gdyż wapno je s t bardzo ważnym  czynnikiem , stano ­
w iącym  o zdrow iu gleby. Te b adan ia  s ta n u  zdrow ia 
gleby uzupełnia  się  przez badan ie potrzeb naw ozo­
w ych co do fosforu  i potasu , aby nawożenie roślin  
tera! istotraemi sk ładn ikam i pokarm ow em i było za­
wsze dostateczne.

Takie badanie g leby ,na leży  pow tarzać w re g u la r­
nych odstępach czasu. W tedy d a  się spraw dzić, co 
się z nawozem w dan e j glebie dzieje, czy d zia ła  w 
pełni, czy też je s t nie całkiem  przysw ajany . Będzie­
m y się  też m ogli dowiedzieć, jak i je s t w pływ  m ro­
zu, cieipla, opadów, w apna, obornika, naw ozu zielo­
nego na potrzeby pokarm ow e gleby. W szystko to 
nie d a je  się przecież obliczyć. Jed y n ie  przez kon­
tro lę  gleby można otrzym ać n a  to  odipowiedź. K on­
tro lę  ta k ą  prow adzą Państw ow e S tac je  Chemiczno- 
Rolnicze, k tó re m ogą dać dziś roln ikow i szybką i 
ta n ią  odpowiedź co do potrzeb  w apnow ania jego 
gleby, co do sta n u  pokarm ow ego, a  tem  sam em  ro ­
dza ju  praw idłow ego naw ożenia.

Chrońmy zboże przed wołkiem zbożowym.
ftp) K ra k ó w , 2 s ie rp n ia . N ie w y s ta rc z y  c h ro n ić  

ro ś l in  zlbożow ych d o p ó k i r o s n ą  n a  p o la c h  p rz e d  
n ie b e z p ie c z n e m i c h o ro b a m i i s z k o d n ik a m i, ab y  
z a p e w n ić  so b ie  tą  d ro g ą  o b f i te  i d o b re  p lo n y . 
M usim y d b a ć  też o to , a b y  w y m ló c o n e  z ia rn o  
b y ło  n a leży c ie  o c h ro n io n e  p rz e d  d o stę p e m  sz k o d ­
n ik ó w  z a p a só w  w  sp ic h rz a c h . D o ty c h  o s ta tn ic h  
n a le ż y  c z a rn y , l ic z ą c y  3— i  m m  d łu g o śc i r y jk o ­
w iec, w o łek  zbo żo w y , k tó ry  je s t  sz czegó ln ie  u- 
c iąż liw y m  w ro g ie m  p rz e c h o w y w a n e g o  z ia rn a . 
N aw et w  d z is ie jszy ch  w a ru n k a c h , gdy w  GG w 
m n ie jsz y c h  i ś re d n ic h  g o sp o d a rs tw a c h  n ie  p r z e ­
c h o w u je  się  w ięk szy ch  ilo śc i z ia rn a  i w o łek  m a  
rz a d z ie j sp o so b n o ść  a ta k o w a n ia  w ięk szy ch  z a p a ­
sów , to  je d n a k  i m a łe  ilo śc i śą  w y s ła w io n e  na  
to  n ieb ezp iecz eń stw o  i p rz e d  n im  m u sz ą  być 
c h ro n io n e . T rz e b a  to  p rz e d e w sz y s tk ie m  ro b ić  ze 
w zg lędu  n a  zboże siew n e ,' k ló re  m a g a z y n u je  się 
s to su n k o w o  d ługo  i w  ty m  czas ie  je s t  p rzez  w o ł­
k a  o d w ied zan e .

S ta ra  z a sa d a  w  le c z n ic tw ie  lu d z k ie m  i z w ie rz ą t 
m ów i, że le p ie j je s t  z a p o b ie g a ć  n iż  leczyć. P o ­
s ia d a  to  ta k ie  sa m o  z n acz en ie  w  o c h ro n ie  ro ś l in  
i w a ż n e j j e j  ga łęz i - i-  o c h ro n ie  zap asó w . N ie cze­
k a jm y  w ięc aż  w o łek  zagn ieźdz i się w  z ia rn ie , a le  
d b a jm y , a b y  w ca le  się  n ie  p o ja w ił i n ie  V y rz c -  
d za ł szkód. C hcąc  zap o b iec  jeg o  w y s tą p ien iu , z ro ­
b im y  n a jle p ie j , je ś li  p rz e d  zw iez ien iem  w ym lóco- 
neg o  zbo ża  w p ie rw  d o p ro w a d z im y  sp ic h le rz  do 
p o rz ą d k u . N a jp ie rw  p o m ie sz c z e n ia  trz e b a  g ru n to ­
w n ie  w yczy śc jć  i o p ró ż n ić  z re sz te k  zboża  z u b ie ­
g łego ro k u . T e  o s ta tn ie  b y w a ją  zw y k le  o ś ro d k a ­
m i ro z m n a ż a n ia  się w o łk a  zbożow ego . Je ś li p o ­

m iesz czen ia  n ie  m a ją  p o d łó g , śc ia n  i p u ła p ó w  
c em en to w y ch , trz e b a  w sz y s tk ie  sz p a ry  j  p ę k n ię ­
cia* w y p e łn ić  g lin ą  lu b  z a p ra w ą  m u ra rs k ą , ab y  
w o łek  n ie  z n a jd o w a ł w  n ic h  k ry jó w e k  S k o ro  
m ożem y  d o s ta ć  je szcze  k tó ry  z u z n a n y c h  i p o ­
le c a n y c h  ś ro d k ó w  p rz e c iw w o łk o w y c h  n p . A nox, 
d o b rz e  je s t  n im  ca łe  p o m iesz czen ie  d o k ła d n ie  
sp ry sk a ć . C iecz ta  m u si p rz y te m  d o trz e ć  do  
w szy stk ich  n a w e t n a jm n ie jsz y c h  sz p a r  i k ą tó w .

Gdy u w o ln iliśm y  ju ż  o p isa n em i sp o so b am i m a ­
g azy n  od  sz k o d n ik a , m o żem y  go n a p e łn ić  z ia r ­
n em , a le  p rz e z  c a ły  c z a s , p rz e c h o w y w a n ia  w in n iś ­
m y z w ra c a ć  b a c z n ą  u w a g ę  n a  w y s tą p ie n ia  w o łk a . 
M ożna go ro z p o z n a ć  po  o b ecn o śc i n a d g ry z io n y c h  
z la rn , lu b  { w siad a jący ch  c h a ra k te ry s ty c z n e , o- 
k rą g łe  w y g ry z io n e  o tw o ry . D o sk o n a ły  sp o só b  
z w a lc z a n ia  w o łk a  w  sa m y m  zb ożu  s ta n o w i m e to ­
d a  g a z o w a n ia  p re p a ra te m  D e lic ja . J e d n a k ż e  z 
p o w o d u  w y d z ie la n ia  się  p rz y te m  tru ją c e g o  fo s ­
fo ro w o d o ru , m o g ą  g az o w a n ie  p rz e p ro w a d z a ć  ty l­
k o  o so b y  u rz ę d o w o  do  tego u p o w a ż n io n e . P ro s t­
szym  zn a c z n ie  sp o so b em  b ęd z ie  o ta c z a n ie  o p a ­
n o w a n y c h  p ry z m  z ia rn a  10 cm . sz e ro k im  p a se m  
le p u  sa d o w n iczeg o  ro z sm a re w a n y m  n a  p o d ło d ze . 
P o w ta rz a n e  sz u flo w a n ie  z ia rn a  p o w o d u je , że n ie ­
p o k o jo n e  w o łk i w y w ę d ro w u ją  i ła p ią  się  n a  le ­
p ie . Z a m ia s t le p u  m o ż n a  u ż y ć  sm a ru  w ozow ego .

W  z w ią z k u  ze zn a c z e n ie m  w o łk a  zbożow ego  
ja k o  s z k o d n ik a  z ap asó w , zw a lc z a n ie m  jeg o  w i­
n ie n  z a in te re so w a ć  się k a ż d y  ro ln ik . A by w  GG. 
n ie  d o sz ło  do  w ięk szy ch  s tr a t ,  trz e b a  z m o b iliz o ­
w ać  w sz y stk ie  m o żliw e  ś ro d k i do  z w a lc z a n ia  te ­
go sz k o d n ik a .

Obwieszczenia urzędowe

Państwowe Kursy Fachowe Lemberg.
Rok maili k i (pierw szy try m estr) zaczyna się  n.a Państw ow ych Le­

śnych. Rolniczych, Medyczno P rzyrodniczych i Technicznych K u r­
sach Fachow ych w Lem berg, d la osób n ic  będących Niem cam i, po­
chodzenia a ry jsk iego , w dniu  l  w rześnia 1913 r.

K andydaci, k tó rzy  chcą rozpocząć lub kontynuow ać stiudja, w inni 
złożyć podanie listem  poleconym do d n ia ’15 sie rpn ia  1943 r. u  kierow ­
n ik a  adm in istrac ji Państw ow ych K ursów  Fachow ych Lem berg w Lem­
berg, F ich ten slrasse  47/1. Spóźnione podan ia n ie będą ‘ zasadniczo 
uw zględniane.

Ja k o  załączniki należy  dołączyć do podania, o  ile ich już  nie przed­
łożono :

1. życiorys w łasnoręcznie nap isany  w języku niem ieckim ,
2. m etrykę urodzenia.
3. dowód dotychczasowego w ykształcenia, (egzamina., dokum enty 

potw ierdzające p rak ty k ę  rolniczą),
4. przez kandydatów  urodzonych po roku 1923: dowód, potw ierdza­

jący  służbę budow laną (legitym ację służby budow lanej lub dowód 
zw olnienia od służby budow lanej),

5. św iadectw o zdrow ia w języku niem ieckim ,
6. zastępujące przysięgę zopew niehia o ary jsk iem  pochodzeniu,
7. cztery  fo tog rafie  fo rm atu  paszportu.

K ierow nik  A d m in istrac ji 
Państw ow ych K ursów  Fachow ych Lem berg 

Wo l f e l .
K o n i pc „()hini*>8*c?pń Tl rzędow ych**

JO //RYBAK"
/  A JERZY G O R Z K O W £ K I  

W arszawa.
JERZY G O R Z K O  W Z KI 

W arszawa, 
ulica Pierackiego 17,

wysyła za zaliczeniem  wszelki sprze* w ędkar­
sk i: wedziska, żyłki, haczyki, kołow rotki, błystki, 
sieci. —- N ajlepsza jakość. — N ajniższe ceny.

imtłfniiiiiiwiHUiimiiiBfiiiiiwłH
C zytajcie
„NOWY
CZAS"!

MŁYŃSKIE maszyny, krzemień, 
kwarc,  magnezyt, chlor itp . .art. 
m łyńskie, poleca „Technomłyn“ , 

Warszawa, Czackiego 6. 500

Uwaga Harmoniści!!  W szelkie re­
peracje  i stro jen ie  r lsharm on lj 
i harm onij w ykonuje solidnie 
Sław iński H enryk, Jędrzejów , ui. 
S sron iow ska 20, , 494

Korespondencyjna nauka,  w pro­
gram ie  licealnym , g im nazjalnym  
(przedm ioty m atem atyczno-przy­
rodnicze; m atem atyka, fizyka, 
chem ia). In fo rm acje : Mgr. S.
Fediai, W arszaw a, Sm olna 34*4.

Zagubiono tym czasowe zaśw iadcze­
nie na  Kennkiartę N r. 36/43, w y­
staw ione przez Zarząd Gminy Mo­
skorzew na  nazw isko Cichoń W ła­
dysław  z Jadw igow a. 54'J

Z agub im o  K ennkartę . w ydaną 
przez Zarząd Gminy Pińczów  na 
nazw jsko Stoksik S tan isław , zam. 
Pasturk-A, gm. Pińczów, pow. Busko

Zastrzega się praw o używ ania 
K en n k arty , w ydanej przez Zarząd 
G miny Nagłow ice na  nazwisko K ot 
K ata rzy n a , zam. w B ryn icy  Mo­
k re j, gm. Nagłow ice. 547

Zagubiono k a rtę  członkowską Spół­
dzieln i Rolniczo-H andlow ej w J ę ­
drzejow ie na  nazw isko W inkler 
W ładysław , zam. Opatkowice D re­
w niane. 546

Zagubiono K ennkartę  N r. 311, w y­
d an ą  przez Gminę Małogoszcz na 
nazw isko Mocrąg Zdzisław, zam. 
wieś Zakrucze. 545

Przysyłając nam manuskrypty 
m iętajcie, że  muszą być pisane jedno­
stronnie, czysto  i w yraźnie.

i l z e m i e ś l n i c y
Maszyny do drzewa I metali,  narzędzia,  jak  
pilniki, świdry, d łuta, piły, miary, młotki , heble
dostarcza za zaliczeniem. Szczegółowe zapy tan ia  

Inżynier  ALF. M A CIEJEW SK I 
Warszawa, ul. J a s n a  10, m. 9. Skr. poczt. N r. 359.

Z h'storji cebuli
(ms) Cebula, któfą zwykliśm y uważać 

za „naszą" rodzimą roślinę, dostała się do 
nas bardzo dawno. Od niepamiętnych cza­
sów uprawiali ją Egipcjanie, wśród któ­
rych cieszyła się ona wielką sławą, a na­
wet uważaną i y ł a  za roślinę świętą. B y ł 
czas, że na cebulę przysięgano, tak jak m y  
przysięgamy na krzyż. Za największe świę­
tokradztwo uchodziło przegryzanie cebuli, 
na którą przysięgało się. Jak bardzo by­
ła cebula rozpowszechnioną w całym  E 
giipcie, najlepszym dowodem jest napis na 
piramidzie Cheopjsa, z którego wynika, że 
na kupno cebuli i czosnku dla robotników  
w czasie budowy, wydano 1.600 talentów  
srebrem.

Cebula cieszyła się też wielkiem uzna­
niem i u starożytnych Persów, a nie gar­
dziło nią nietylko pospólstwo, ale nawet 
i władcy. Z zachowanych do dnia dzisiejsze­
go notatek głównego perskiego kucharza 
wynika, że na królewski stół wychodziło 
codziennie po 15 kg cebuli i dwa razy ty le  
czosnku. Jarzyna ta była też rozpowszech­
niona i  wśród starożytnych Greków. — 
Wspomina o niej już Homer w XI pieśni 
Illiady. Cebula odgrywała niemałą rolę 
w uroczystościach urządzanych ku czci 
wszystkich bogów w Delfach. W czasie  
tych uroczystości ten, kto przyniósł ka­
płance największą cebulę, otrzym ywał w  
podarunku jakiś smakołyk, t Wśród Tra­
ków cebula! odgrywała ważną rolę w cza­
sie  obrzędów weselnych. Pewien pisarz o- 
powiada, że kiedy wódz ateński żenił się  
córką króla trackiego Cotisa, to w dniu 
ślubu otrzymał wraz z innemi podarunka­
mi także beczkę cebuli.

Do W łoch przewieźli cebulę pierwsi ko­
loniści greccy. Od Rzymian przeszła cebu­
la do starożytnych Germanów. Kwiatam i 
•jfiJ ozdabiano bohaterów, którzy odznaczy­
li się  w walce. Wojenne znaczenie cebuli 
zachowałb_ się  u narodów germańskich aź 
do X V I wieku. I tak celem wyzwania prze­
ciwnika do walki wystarczało ozdobić 
swój hełm kwiatem cebuli. Wkońcu u sta­
rożytnych Saksonów przy pomocy cebuli 
wyrażano zgodę na oddanie córki starają­
cemu się. Jeżeli młodzieńca przyjmowano 
burakami, to był to znak odmowy. Jeżeli 
jednak podano jajecznicę z cebulą, to da­
wano tem samem zgodę na małżeństwo.

Elegancja u dzikich.
(ap.) Stroić się i pięknie ubierać lubią 

nietylko ludzie kulturalni, ale i dzicy. Je­
dnak podczas gdy u pierwszych strojenie  
się jest niemal że wyłącznym przywilejem  
kobiety, to wśród dzikich stroją się naró- 
wni kobiety, jak i mężczyźni.

Gdy murzyn afrykański wybiera się na 
wojnę, to maluje swe nagie ciało na roz­
maite kolory. Nie jest to jednak elegancja  
we właściwem tego słowa znaczeniu, bo 
malowanie to ma na celu raczej przestra­
szenie wroga, niż przypodobanie się mu. 
Dla dodania sobie urody murzyn ostrzy  
sw e zęby, aby były podobne do kłów dra­
pieżnego zwierzęcia. Dziąsła zaś maluje na 
czarno. W ogóle farby grają wielką rolę 
w toalecie dzikich. W łosy naprzykład bar­
wią sobie na niebiesko, ciało na czerwono, 
powieki czernią itp. W łosy też sprawiają  
murzynowi niemało kłopotu. Niektórzy za­
platają je w warkocze i smarują gliną, by  
zesztywniały i utworzyły jakąś cudaczną 
fryzurę. Inni noszą w łosy krótkie, a na 
głow ie dają sobie wystrzygać najróżnoro­
dniejsze desenie._

Dzicy nacinają sobie niejednokrotnie 
skórę na twarzy, plecach i rękach, tak, aby, 
te nacięcia utworzyły jakiś rysunek. N a­
stępnie _ nacięcia zapuszczają .roślinnemi 
farbami, które zostają już na całe życie. 
Ten sposób nazywa się tatuowaniem. Dzi­
ki elegant dziurawi sobie nozdrza, wargi i  
uszy, wkładając w nie różne przedmioty, 
które zastępują nasze kolczyki. Pewien  
wódz murzyński nosił przy nosie sporej 
wielkości róg gazeli. Najwięcej ozdób na­
kłada na siebie murzyn, gdy wybiera się  
w zaloty. Wówczas naciera, on sw e ciało  
olejem palmowym i posypuje pewnym g a ­
tunkiem pieprzu, który zastępuje nasze 
ber fumy.

To zamiłowanie do otzdób zachowują ró­
wnież cywilizowani murzyni. Noszą oni 
często okulary z prostego szkła, zupełnie 
zbyteczne, gdyż uważają je za dowód ele­
gancji. Lubią też zawiązywać na szyi po 
kilka krawatów naraz. Bieliznę natom iast 
uważają za rzecz zupełnie niepotrzebną i  
niejednokrotnie nakładają ubrauie na gołe  
ciało.

ANEGDOTY.
- N agroda za wiedzę.

(ap) P ew ien  n ie w o ln ik  u s łu g u ją c  I lu s se in o w i, 
k a lifo w i B a g d ad u , u p u śc ił  p ó łm ise k  z g o rą c ą  p o ­
t r a w ą  n a  g łow ę ch leb o d aw c y . K alif  o k ro p n ie  ro z ­
g n iew a ł się, lecz n ie w o ln ik  k lę k n ą ł n a ty c h m ia s t  
i z acz ą ł p o w ta rz a ć  s ło w a  K o ra n u :

—■ R a j zg o to w an y  je s t  d la  lu d z i u m ie ją c y c h  
p o sk ra m ia ć  sw ó j gniew .

—• Nie g n iew am  się  —  o św ia d czy ł H u sse in .
—  I d la  ty ch  —  m ó w ił d a le j n ie w o ln ik  —  co  

d a ru ją  u ra z y I
—• W ięc  ci p rz e b a c z a m  —  o d p o w ie d z ia ł H u s ­

se in .
—• B óg  n a d e w sz y s tk o  k o c h a  ty ch , co  złe d o ­

b rem  n a g ra d z a ją  —  k o ń c z y ł n iew o ln ik .
—• W s ta ń  —  rzecze  H u sse in  —  k o rz y s ta j  z 

w o lnośc i, k tó rą  c ię  w  te j ch w ili o b d a rz a m  i 
p rz y jm ij p o n a d to  o d em n ie  ty c h  c z te ry s ta  d ra c h m  
zło ta .
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